
J woła stutysięczny
• tłum demonstrantów„Ramadier ustęp"!

Na prośbę prezydenta Auriola
Ramadier cofnął złożona rezygnacje

LONDYN (PAP). 1 madier ustąp!" uniemożliwi! mu przemawianie
Agencja Reutera podaje, powołując się na | prz®? dob(e kilka minut. Wszyscy występujący 

wiadomości ze źródeł zwykle dobrze po­
informowanych, że wczoraj rano wkrótce 
po uzyskaniu votum zaufania premier Ra­
madier złożył swą rezygnację na ręce prezy­
denta republiki Vincent Auriola.

Korespondent Reutera twierdzi, iż przyczy­
ną dymisji było niezadowolenie premiera 
z powodu nieznacznej większości, jaką uzy­
skał w czasie głosowania nad votum zaufa­
nia. Ramadier miał oświadczyć, że wobec 
wstrzymania się wielu posłów radykalnych 
od głosowania, gabinet koalicyjny nie posiada 
wystarczającej jedności koniecznej w obliczu 
krytycznej sytuacji gospodarczej, jaka może 
się wytworzyć w ciągu najbliższych dwóch 
miesięcy.

AGENCJA REUTERA DONOSI Z PARYŻA, 
ŻE PREZYDENT VINCENT AURfOL WPŁY­
NĄŁ OSTATECZNIE NA PREMIERA RA­
MADIER. BY POZOSTAŁ ON NADAL NA 
SWYM STANOWISKU.

Podczas gdy prezydent Aurioi przekonywał 
wczoraj wieczorem premiera Ramadier, aby nie 
rezygnował ze swego stanowiska, tłumy robotni­
ków maszerujące przez ulice Paryża domagały 
się jego natychmiastowego ustąpienia. Setki ty­
sięcy ludzi wzięło udział w demonstracjach, zor­
ganizowanych przez generalną konfederację pra­
cy, w której dominujące stanowisko posiadają 
komuniści.

Gdy do tłumów zaczął przemawiać sekretarz 
konfederacji Monmouseau i kiedy w toku prze- 
mówieniia wymienił nazwisko Ramadier, chór 
gwizdów przy akompaniamencie okrayków „Ra-

na licznych wiecach mówcy domagali się przy­
wrócenia dawnych racyj chlebowych. Wczorajszy 
wiec był bardzo burzliwy. Sklepy f fabryki były 
nieczynne, komunikacja wstrzymana, wzmocnio­
ne oddziały policji skoncentrowano wokół 
gmachów rządowych. Na ^ulicach ustawione zo­
stały zasieki z drutu kolczastego. Szczególnie 
chroniony był hotel „Motignon". który jest sie­
dzibą Ramadiera. Demonstracje, aczkolwiek bar­
dzo burzliwe, zakończyły się bez żadnych incy­
dentów. Obserwatorzy podkreślają wielką dyscy­
plinę, panującą w tłumach demonstrantów i po­
wagę, jaką nacechowane były liczne zebrania 

wiece.
Komentując piątkowe głosowanie nad votum zaufania dla I

i

Min. Molotow nie weźmie udziału
w Zgromadzeniu Generalnym ONZ

NOWY JORK (PAP)
Sekretariat ONZ podał do wiadomości, że mi­

nister spraw zagranicznych ZSRR Molotow nie 
przybędzie na sesję Zgromadzenia Generalnego 
ONZ, która rozpoczyna się w dniu 16 bm. Na

Odpowiedź rządu W. Brytanii

czele delegacji radzieckiej stać będzie wicemi­
nister Wyszyński.

Obecnie snute są przypuszczenia, czy 1 
jak dalece nieobecność Mołotowa w Lakę 
Success wpłynie na odbycie konferencji 4 
ministrów spr. zagr., która miała zebrać się 
w Nowym Jorku jako wstęp do listopadowej 
konferencji Wielkiej Czwórki w Londynie.

na notę Związku Radzieckiego
w sprawie niemieckiej produkcji przemysłowej

LONDYN (API)
W. Brytania przysłała do Moskwy odpowiedź | 

protest Radziecki przeciwko konferencji 
przedstawicieli St. Zjednoczonych, W. Brytanii

; na
Komentując piątkowe głosowanie nad votum zaufania dla I ...__ _______

premiera Ramadiera, obserwatorzy zwracają uwagę na ! __ .. ... nrnankrii nrzefakt, ie uzyskana przezeń nadwyżka głosów jest najmniej- 1 Francji w sprawie podniesienia produkcji pr
sza spośród tych, jakie otrzymał w 5 kolejnych głosowa­
niach tego rodzaju od stycznia b. roku. Ramadier uzy­
ska! 549 głosów nadwyżki w marcu, 441 — w maju, 
174 — w lipcu, 84 — w sierpniu i obecnie tylko 49. '

mysłowej w Niemczech. Nota Brytyjska stwier­
dza, że na konferencji omawiana była tylko 
sprawa potencjału przemysłowego w Niemczech

I

zachodnich i że podniesienie poziomu przemysłu 
w tej części Niemiec nie jest sprzeczne z uchwa­
łami poczdamskimi.

Nota rządu Wielkiej Brytanii stwierdza, że 
nie omawiano na wyżej wspomnianej konferencji 
poziomu przemysłu całych Niemiec, gdyż aby 
móc tę sprawę poruszyć należało by uprzednjo 
przeprowadzić jedność gospodarczą Niemiec. W. 
Brytania zaznaczyła również, że nie rozważano 
propozycji dotyczących stworzenia zarządu cen­
tralnego Zagłębia Ruhry. Wielka Brytania prze­
widuje — stwierdza w zakończeniu nota, — że 
sprawa ta zostanie przedyskutowana na konfe­
rencji Czterech Mocarstw.

Marshall
studiuje raporty

LONDYN (p. r.)
Z Waszyngtonu donoszą, że minister Mar­

shall zastanawia się obecnie nad powzięciem 
decyzji czy zalecić prezydentowi Trumariow 
zwołanie nadzwyczajnej sesji Kongresu w celt 
udzielenia szybkiej pomocy Europie. Marshall 
studiuje obecnie raporty o sytuacji gospodar­
czej Europy.

Minister rolnictwa Stanów Zjednoczo­
nych oświadczył, że Europa nie może 
liczyć na pomoc w ziarnie ze strony Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, gdyż 
zbiory są bardzo słabe.

Złotodajna rzeka Frith w Kolumbii
rozpaliła nową „gorączkę złota“

Kolumbia brytyjska została poruszona 
sensacyjnym odkryciem olbrzymich pokła­
dów złota wzdłuż rzeki Firth w zachodniej 
Arktyce, gdzie tamtejsi Eskimosi znaleźli 
grudki złota wielkości orzecha laskowego, 
leżące na piasku. Wstępne badania potwier­
dziły te pogłoski.

Nad rzekę Firth, która znajduje się na pół­
noc od legendarnego Klondyke. pomimo suro­
wej zimy, która rozpoczęła się już w tych okrę­
gach, ciągną całe karawany ludzi opanowanych 
gora.czką złota.
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Program
Święta Lotniczego w dniu 7 bm.
Dnia 7. 9. 47 r. o godz. 10 uroczysta msza św. 

na placu 
młodego 
czego.

Dnia 7. 9. 47 od godz. 14 Wielkie Pokazy Lot­
nicze na

Wolności, połączona z zaprzysiężeniem 
rocznika Poznańskiego Pułku Lotni-

lotnisku Ławica.
Program pokazów:

14.00 otwarcie i przemówienie; 14.05 
modelarstwa lotniczego; 14.35 start

Godz. 
pokazy 
dwóch szybowców za wyciągarkami; 14.45 lot 
holowany w kluczu (3 samoloty z szybowcami); 
15.00 akrobacja szybowcowa; 10.05 pokaz maksy­
malnej i minimalnej szybkości lotu; 15.15 akro­
bacje lotnicze j lądowanie ze stojącymi śmigła­
mi; 15.30 skoki spadochronowe z samolotu Po 2; 
15.45 akrobacja na samolocie „Młodzik"; 16.00 
przelot lotem koszącym '(samoloty wojskowe 
Pe 2); 16.10 pokaz dowodzenia przez radio i 
bombardowanie z lotu nurkowego (samoloty 
wojskowe Pe 2); 16.45 desant spadochronowy, 
17.00 loty pasażerskie dla publiczności. W przer­
wach pokazów, puszczanie różnorodnych balo­
nów.

W celu udogodnienia dojazdu na lotnisko w 
ławicy, uruchomione zostaną pociągi specjalne, 
które odchodzić będą z Dworca Głównego w 
Poznaniu od godz. 13130 oraz autobusy, które od­
chodzić będą z placu koło Targów Poznańskich 
(ul. Świerczewskiego), począwszy od godz. 12.00.

W razie niepogody pokazy odbywać się będą 
W następną niedzielę.
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Święta ‘paishck S&ezydtt
Nie tak dawno prasa przyniosła nam wiadomość o nowym rekordzie lotniczym.

Oto kpt. Wiliam Odoms, startując z lotniska w Chicago odbył lot dookoła świata, 
przebywając 30.614 km w ciągu 63 godzin 15 minut z szybkością 504 kmlgodz.

W dobie, którą coraz częściej nazywa się atomową — skrzydła i huczące w po­
wietrzu motory zdobywają dla siebie dominujące stanowisko. Urządzenia rada­
rowe, rozmaite typy śmigłowców (helikopterów), dążenie do upowszechnienia i uma- 
sowienia sportu i komunikacji lotniczej, coraz ciekawsze i bardziej udatne próby 
z napędem odrzutowym, wprowadzanie rewelacyjnych samolotów bezogonowych tzw. 
„latających skrzydeł' — sprawiają, że lotnictwo staje się powoli najwszechstron­
niejszym środkiem postępu.

Przypominamy sobie wszyscy aż nadto dobrze niedawną wojnę. Właśnie z powie­
trza groziło ludności największe niebezpieczeństwo. Złowrogie cielska potężnych 
bombowców wyrzucały z siebie całe tony bomb — niszcząc domy, ludzi i dobytek. 
Lotnictwo tę wojnę zaczęło i lotnictwo ją skończyło. Miejmy jednak nadzieję, że 
pragnienie pokoju tak silne u wszystkich społeczeństw, skieruje wysiłki mózgów 
i w tej powietrznej dziedzinie — na drogę pracy dla życia. Że Hiroshima będzie 
ostatnim rumieńcem wstydu na policzku cywilizowanego świata. Już dziś liczne 
próby z nowymi typami helikopterów ukazują nam przyszłe taksówki powietrzne 
lądujące bez trudu na dachach prywatnych domów... Lotnictwo w służbie nauki 
i gospodarki kraju nie jest nowością. Tępienie szkodników, zasiewanie pól, powo­
dowanie deszczu w długotrwałych okresach suszy — wszystko to stwarza pogodny 
obraz pożytecznej pokojowej pracy dla lotnictwa.

Sport i regularna komunikacja powietrzna — te dziedziny rozwijały się równo­
legle do osiągnięć lotnictwa wojskowego.

W okresie rzetelnego pokoju jakże wielkie znaczenie może mieć lotnictwo dla 
zbliżenia narodów odległych od siebie nieraz tysiące kilometrów, jak ułatwia nawią­
zywanie bliższych stosunków handlowych i kulturalnych, udostępniając szybkie poro­
zumienie się polityków i naukowców.

Polska w skrzydlatej rodzinie świata zajmowała przed wojną poczesne miejsce. 
O ile w lotnictwie wojskowym mało mieliśmy do powiedzenia (jedynie nasze „Lo­
sie" mogły być prezentowane bez wstydu) o tyle w cywilnym mieliśmy za sobą pię­
kną kartę. W sportowym „Challenge" ze zwycięstwami Żwirki i Wigury, Bajana, 
z rekordami Orlińskich i Skarżyńskich, ze znanymi na całym święcie RWD. A komu­
nikacyjne należało do najpunktualniejszych i najlepiej obsługiwanych spośród 
wszystkich. Wiele mieliśmy też do powiedzenia w dziedzinie sportu baloniarskiego.

Wojna zdruzgotała nam niemal wszystko, przerywając tak pięknie zapowiadający 
się rozwój polskich skrzydeł. Pozbawiła nas zdolnych konstruktorów i dobrych ma­
szyn. Ale ta sama wojna zarazem ukazała światu niepospolitą odwagę polskich lot­
ników w Battle of Britain, dała sławę dywizjonom, i powołała na nowo do życia 
polskie lotnictwo. Na pozór paradoks, w istocie najrzetelniejsza prawda.

Po wycofaniu armii polskiej z Rosji, wraz z wojskami lądowymi znalazł się 
w Szkocji nasz personel lotniczy i techniczny. Ci lotnicy walczyli w Royal Air 
Force i na zachodzie zdobyli swe odznaczenia, zostawiając tam swe zasługi bojowe. 
Tymczasem w r. 1943 powstaje pierwszy polski pułk lotniczy na terenie Zw. Ra­
dzieckiego, sformowany W małym miasteczku za Moskwą — Grigorjewskoje, na­
zwany imieniem bohaterskiego miasta — „Warszawa". Lotnictwo to odznaczyło się 
w walkach z Niemcami i dało podstawę pod dzisiejszą powojenną Polskę skrzy­
dlatą.

Mamy myśliwce i bombowce (liczniejsze niż przed wojną), mamy własne typy 
maszyn sportowo-szkolnych („Żaki" i „Szpaki") z Lotniczych Warsztatów Doświad­
czalnych, mamy Zjednoczenie Przemysłu Lotniczego z 7 fabrykami, mamy zapal 
i energię, którą udało się uratować z dorobku lotniczego od zniszczeń wojennych.

Wracają też asy naszego lotnictwa z dalekiego Albionu (b. dowódca dywizjonu 
303 Jan Zumbach). Kraj pokryty jest siecią aeroklubów, działa 
Liga Lotnicza. — Chodzi tylko o to, by społeczeństwo poparło 
i Ligi, wysiłek, od którego zależy czy wydżwigniemy się szybko na odpowiednie 
miejsce wśród innych.

Trzeba by sprawy lotnictwa polskiego interesowały nas tak samo żywo, jak zagad­
nienia morskie. Silne lotnictwo wojskowe wzmocni obronność Rzeczypospolitej, bę­
dzie jedną z realnych gwarancyj jej bezpieczeństwa; dobrze rozwinięte lotnictwo cy­
wilne i sportowe ułatwi nam stosunki ze światem,

Budujmy więc Polskę skrzydlatą!

coraz sprawniej 
wysiłek Rządu

STEFAN SŁONINSK1
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Podpisanie umowy kulturalnej 
między Czechosłowacją i Rumunią 
Traktat handlowy w przygotowaniu

PRAGA (PAP).
Po trzytygodniowym pobycie w Pradze, ru­

muńskiej delegacji rządowej, ogłoszony został 
komunikat, który poda je, iż w najbliższym 
czasie ma być zawarty traktat handlowy mię­
dzy Czechosłowacją i Rumunią. Na podstawie 
tego ń-akłatu Rumunia dostarczy Czechosło­
wacji żywności w zamian za maszyny i mate­
riały dla odbudowy przemysłu.

Prócz tego oficjalnie zapowiedziano, iż 
wkrótce rozpoczną się rokowania w spra­
wie nawiązania szerokiej współpracy go­
spodarczej między obydwoma krajami.

PRAGA (PAP).
W dniu 5 bm. rumuński minister informacji 

Octabe Livezeanu i czechosłowacki minister 
spraw zagranicznych Jan Masaryk podpisali 
w Pradze umowę kulturalną między Czecho­
słowacją i Rumunią.

Premier Gpttwald w imieniu prezydenta Re­
publiki wręczył premierowi rumuńskiemu i in­
nym członkom delegacji wysokie odznaczenia 
czechosłowackie. Podkreślił on, że odznaczenia 
te są wyrazem przyjaźni czechoslowacko-ru- 
muńskiej i hołdem dla osobistości, kierujących 
obecną demokratyczną Rumunią. Symbolizują 
one również wdzięczność za pomoc Rumunii dla 
rolnictwa czechosłowackiego. Premier Groza 
podziękował za odznaczenia i ze swej strony 
wręczył premierowi Gottwaldowi oraz mini­
strom Masarykowi, Stransky‘emu i Kopecky’emu_ 
oraz wiceministrowi Clementisowi wysokie* 
ordery rumuńskie, nadane przez króla Michała.

Zwomiewip glos Jamesa Ttaoseueffa 
„Dochód w USA 
nie jest sprawiedliwie rozdzielaj

NOWY JORK (API).
James Roosecclt, najstarszy syn ?m 

prezydenta Roosevelta oświadczył 
przez radio, że zdaniem jego bogactwo 
Zjednoczonych powinno być bardzie' 
miernie rozdzielone pomiędzy wszys* 
wateli. „Zgadzam się co do tego z 
mi — powiedział Roosevełt — że r 
łeczny nie jest w Stanach Ziednoc' 
wiedliwie rozdzielany". Wypowie- 
za podwyższeniem podatku spadkc 
szym obciążeniem sfer posiadając-

NOWY JORK (PAP).
Z Chicago i szeregu innych stanów U 

domoSci o znacznym wzroście kosztów 
ostatnich miesięcy. Powodem tego jes/ 
ustawiczny wzrost cen na produkty zy 
produkty np. masło, mięso, kukuryd 
ceny nieznane dotychczas w dziejaci; 
w dalszym ciągu. Są twierdzenia, żc 
dużej mierze skutkiem akcji spekula ) 
coraz szersze kręgi.

Dymisja
6 ministrów tur

PARYŻ (TASS).
Jak donosi agencja France P/ 

— 6 ministrów gabinetu Redżep 
nistrowie spraw wewnętrznych. (' 
wej, ekonomiki, rolnictwa, ha>{ 
podało się do dymisji. (

Nazwiska nowych ministrów j 
na piątkowym posiedzeniu parł'.

Premier Peker miał ośwj 
wodem zmian ^ministerialny 
co do kursu gospodarczej p '
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Belg i Indonezyjczyk w komisji ONZ
dla spraw Indonezji

Rząd republiki indonezyjskiej zaprosił Au­
stralię na członka komisji mediacyjnej, której 
utworzenie zaleciła Rada Bezpieczeństwa. 1 Io_ 
landia ze swej strony poprosiła Belgię. Oba 
wyznaczone państwa wybiorą trzeciego członka 
komisji.

Obrońcy analizuja tragedie oskarżonych
Weszli w podziemie by walczyć o Polskę —

//
,;»«G3z.n w puuz.!cnnc uy wuiczyt o roiSKe — 
skończyli walka przeciw niej—- ------------------- t _

Końcowa faza procesu krakowskiego
KRAKÓW (PAP).
W siedemnastym dniu procesu Niepokól- 

czycklego, Mierzwy i innych, pierwszy za­
brał glos obrońca osk. Nicpokótczyckiego 
adw. Maślanko.

Na wstępie swego przemówienia obrońca 
stwierdza, że konspiracja i emigracja są tymi 
motorami, które doprowadziły na lawę oskarżo­
nych działaczy podziemia.

„Są to ludzie, którzy weszli na drogę kon­
spiracji aby walczyć o Polskę, a skończyli 
konspirację w walce przeciw niej.“

Adwokat Maślanko zastanawia się nad kwe­
stią odpowiedzialności i przytacza na podstawie 
dowodów j dokumentów szereg faktów, wskazu­
jących na przemożny wpływ, jaki wywierali na 
oskarżonego Niepokólczyekiego jego doradcy, 
przcdstąwiając sylwetkę przywódcy WiN, jako 
typowego żołnierza, ślepo słuchającego rozkazu, 
zaopatrzonego w ośrodek dyspozycyjny w Lon­
dynie, słabego analityka politycznego, obdarzo­
nego zbyt małą wolą, by wpłynąć na zmianę 
działalności podziemia nawet wówczas, gdy na­
sunęły mu się wątpliwości co do dalszej celowości 
trwania w konspiracji,

Z kolei przemawia! obrońca osk. Mierzwy, 
adw. Gross, który określa oskarżonego ra­
czej jako społecznika, a nie po'ityka. '

Dłuższy ustęp swej mowy adw. Gross poświęca 
środowisku chłopskiemu, z którego pochodzi

Wkraczamy w trzeci etap
Z okazji zjazdu przemysłowego w Szczecinie

Doroczny przegląd osiągnięć w zakresie ] miastowego uruchomienia. Drugi zjazd we 
włączania w orbitę gospodarki polskiej po­
tencjału przemysłowego, jaki reprezentują 
nasze Ziemie Zachodnie, uzgodnienie celów 
i metod pracy w roku następnym — oto za­
dania, którym służą wielkie kongresy pol­
skiego świata przemysłowego.

Na terenie całego kraju toczy się dziś wal­
ka o usunięcie z naszego życia chwastów 
zasianych przez okupanta, o podniesienie 
wydajności pracy i poprawę moralności po­
datkowej, o zwiększenie produkcji i pole­
pszenie jakości wyprodukowanego towaru, 
o usunięcie zbędnego pośrednictwa i danie 
masom pracującym możności nabywania 
wytwarzanych przez nie towarów po ce­
nach dostępnych... W znojach tej walki rea­
lizuje się nasz plan trzyletni; zbliżamy się 
do tego ideału, któremu na imię gospodarka 
znormalizowana.

Ale nie jest to jedyny nasz ideał, choć na 
razie ograniczyliśmy się w dążeniach do 
osiągnięcia tego stanu produkcyjnego jaki 
istniał przed wojną. Podstawowym założe­
niem naszej polityki gospodarczej pozostanie 
problem przebudowy ustrojowej w sensie 
uprzemysłowienia, w sensie uczynienia z 
dolski kraju przemysłowo-rolniczego, 

ąrówno spełnienie pierwszego zadania, 
?c dojście do wytwórczości co najmniej 
Iwojennej jak i przebudowa ustrojowa 
ylyby do spełnienia, gdyby nie te poten- 

bogactwa, jakie reprezentują ziemie 
’rą, Nisą i Bałtykiem, Wykorzysta- 

potencjału wymaga jednak wysiłku 
-jnego i organizacyjnego, wysiłku 
i przede wszystkim rąk polskich, 

trwałej pracy mas, 
izyni zjeździe przemysłowym w 
‘5 nie bez przyczyny na plan 
ysunął się problem człowieka, 

ba było tam zacząć. W tym 
izystkich zakładach unarodo- 
uyslu Ziem Odzyskanych pra- 
vie 14 400 Polaków. Minister 
yówczas hasło sprowadzenia 
em dawnych 60-tysięcznej ar- 
/ przemysłowych. Zadanie zo- 
e, a w jakim stopniu, o tym 
tystyki zatrudnienia: oto na 
. przemysł państwowy na za- 
Jniał prawie 280 tys. Polaków, 
•n czasie liczba zatrudnionych 
la z 60 tys. na 21 tys. 
tym okresie zabezpieczano 
to co nadawało się do natych-

Dolewski i S>»ka f* 
będzie sądzony 

przez Sad Wojskowy 
Zapowiedziany na dzień 25 bm. proces prze­

ciwko Polewskiemu i wspólnikom jećjo w słyn­
nej już sprawie papierniczej, ze względu na prze­
kazanie jej Rejonowemu Sądowi Wojskowemu 
ulegnie zwłoce. Sąd Okręgowy w Łodzi uznał 
sprawę za sabotaż gospodarczy a ten podlega 
kompetencji Sądu Wojskowego.

• •
Mierzawa, i jego pracy jeszcze za czasów stu­
denckich.

Następnie zabiera glos obrońca oskarżo­
nych Buczka i Kuncego, adw. Drużkowski.

W sprawie osk. Kuncego obrońca nie dopatruje 
się cech przestępstwa i twierdząc, że Kunce je­
dynie przez przypadek zasiadł na ławie oskarżo­
nych. prosi o jego uniewinnienie. Przechodząc 
do sprawy osk. Buczka, obrońca stara się udowod­
nić, ż otrzymywał on jedynie od Kota materiały, 
a nie gromadził ich i prawdopodobnie dalej ich 
nie przekazywał. Reasumując adw. Drużkowski 
prosi o pobłażliwość dla błędów oskarżanego i ła­
godny wyrok.

Obrońca osk. Eugeniusza Ralskiego, adw. Pe- 
szenik, charakteryzuje Ralskiego, jako naukowca 
pozbawionego nerwu politycznego i podkreśla je­
go chłopskie pochodzenie.

Obrońca osk. Starmacha, adw. Kosiński, pro­
sił o uwzględnienie pozytywnej dzialanośei 
oskarżonego na polu naukowym i wydanie wy­
roku uniewinniającego, biorąc pod uwagę fakt, 
że materiały które otrzymywał Starmach nie były 
materiałami wywiadowczymi, lecz ulotkami pro­
pagandowymi.

Z kolei zabrał glos obrońca osk. Ostafina, dr 
Immcrglueck, który prosił Sąd o uwzględnienie 
okoliczności łagodzących, a mianowicie przyzna­
nia się do winy oskarżonego i okazania skruchy.

Na tym rozprawę odroczono do dnia następ­
nego.

Wrocławiu zapoczątkował etap następny. 
Zaczęto odbudowywać. Postawiono sobie 
wówczas zadanie uruchomienia 7 wielkich 
zniszczonych obiektów fabrycznych o klu­
czowym znaczeniu dla gospodarstwa pol­
skiego. (Ósmym już wówczas pracującym 
była Państwowa Fabryka Wagonów we 
Wrocławiu). Wynik odpowiada zamierze­
niom. Dzisiaj „Polska Wełna" w Zielonej 
Górze zatrudnia ponad 1500 pracowników 
i rzuciła już na rynek 340 tys. ni wełny, fa­
bryka silników w Psiem Polu pod Wrocła­
wiem wytwarza silniki do motocykli i łodzi 
motorowych, dając zajęcie tysiącow i robot­
ników. Tyluż ludzi pracuje w zakładach 
chemiczno-farmaceutycznych „Rokita" w 
Brzegu. Huty szkła w Pińsku mają załogę 
1111 ludzi i specjalizują się w fabrykacji 
szkła technicznego, fabryka sklejek i płyt 
stolarskich w Piszu na Mazurach zatrudnia 
już 427 ludzi, a fabryka ciężkich obrabiarek 
w Kuźni Raciborskiej około 550. Wreszcie 
huta Stołczyn pod Szczecinem daje już pro­
dukcję 120 ton stali na dobę i zatrudnia 830 
robotników. — A przecież jeszcze rok temu 
te tętniące życiem warsztaty pracy byty 
martwe, pozbawione całkowicie urządzeń 
i maszyn, ziejące pustką rozbitych, zdemolo­
wanych hal...

Produkcja Ziem Odzyskanych odgrywa 
coraz większą rolę w skali krajowej i wy­
nosi obecnie ponad */« całości naszej wy­
twórczości. — Obok jednak problemów na 
teraz, obok konieczności zasilania doraźnego 
produkcją Ziem Odzyskanych istnieją pro­
blemy na jutro związane z linią naszego roz­
woju ku państwu przemysłowo-rolniczemu. 
Tym właśnie odleglejszym ale niemniej w aż­
nym kwestiom będzie poświęcony trzeci 
zjazd przemysłowy. — Fakt wybrania 
Szczecina na miejsce zjazdu dowodzi, że 
wyzyskanie możliwości, tkwiących w pla­
nowej eksploatacji rozległego wybrzeża, że 
sprawa uczynienia ze Szczecina trzeciego 
wielkiego portu polskiego, że zagadnienie 
Odry tej największej naszej arterii komuni­
kacyjnej przyszłości, że kwestia uzupełnia­
nia kadr fachowców także w dziedzinach 
produkcji związanych z morzem stanie się 
tematem obrad.

Trzeci zjazd będzie więc zapoczątkowa­
niem kolejnego etapu, powiązaniem planu 
trzyletniego z perspektywami przyszłości.

J. B.

choroby wątroby, żołądka i kiszek, chroniczne Zioła „Cholekinaza“ 
zaparcie, artretyzm, złą przemianę materii TT WT.” . . .
zwalczają H. Niemojewskiego

Dwie Moskwy
Pierwsza- to była ta jeszcze przed sowiecko- I 

niemiecką wojną.
Wielka, obca, oglądana, nie ma co ukrywać. 

zawistnymi oczami. Migocąca światłami, jak 
olbrzymia choinka, o placach, po których cho­
dziliśmy jak mrówki, o autentycznych drapa­
czach nieba, rozgadana, rozszemrana tłumami 
w marmurach metro, w lustrzanych szybach 
magazynów. Pierwsze wielkie miasto, stolica, 
serce wielkiego kraju, duma szesnastu repu­
blik, wkład pracy i zbiorowisko talentów 
owych 200 milionów ludzi Związku Radzieckie­
go. Olśniewająca, oszałamiająca i bardzo, 
wprost nieprawdopodobnie bogata. Taka wła­
śnie, jak opisują owi „cudzoziemcy", którzy 
oglądają ją „po raz pierwszy", owe emigracyj­
ne prowincjonały nieszczęsne, oprowadzane 
przez gospodarzy, jakże słusznie dumnych z 
ogromu, żelbetonu, asfaltów, szalonego ruchu, 
muzeów, całej tej naprawdę stołecznej kultury.

Uśmiechałam się wtedy uprzejmie na pyta­
nia moskwiczan, jak się „tutaj" podoba, od­
powiadałam, że bardzo, że wszystko to jest 
właśnie oszałamiające. Ale w sercu było — 
mimo to — żałośnie i chłodno, obco a sieroco.

I dopiero ta 
nego wieczoru 
odcyfrowana i

Wrześniowa, 
1941 r.

Z dworca szliśmy poomacku, potykając się 
na wyrwach chodnika po pierwszych nalo- 

\ tach na jakąś dawniej nieznaną ulicę, pyta­
jąc w tych ciemnościach rzadkich już prze­
chodniów o kierunek tego trudnego, nocnego 
marszu. Raz po raz rozświetlało się atramento­
we niebo nożycami przeciwlotniczych reflek­
torów, zacichaly czyjeś kroki u wylotu roz­
błysłej na chwilę perspektywy ulicznej. I znów 
czarne wygaszone miasto, bliskie sercu, Irozu- 
miale, choć błądzi się po nim jak ślepiec, 
dotykając rękami chropowatych tynków nie­
widzialnych domów, stawiając ostrożnie nogi 
na płytach chodników, czarnych, jak wiszące 
nad miastem niebo jesienne.

Polem co wieczór wyły syreny, grzmiały 
działa przeciwlotnicze. Dom trząsł się w po­
sadach, niebo w otworze sieni rozbłyskiwało 

I niedalekimi eksplozjami, nawoływały się do-

druga Moskwa siała się pew- 
nagle sercu bliska, zrozumiała, 
rozszyfrowana.
wojenna, wygaszona Moskwa

Dzieje i zwycięstwa 
odrodzonego lotnictwa polskiego

Już w okresie formowania I Dywizji Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki rozpoczęto również 
organizację pierwszej jednostki lotniczej Woj­
ska Polskiego.

Pomimo wielkich trudności, spowodowanych 
przede wszystkim odejściem wraz z armią An­
dersa nieomal wszystkich zmobilizowanych 
uprzednio przez niego kadr lotniczych, jedynie 
dzięki wydatnej i szczerej pomocy oficerów 
lotnictwa Armii Czerwonej zorganizowany zo. 
stał szkolenlowo-treningowy oddział lotników 
instruktorów i wykładowców.

W lipcu 1943 roku pierwsza polska eskadra 
lotnicza, pod dowództwem mjr. Wacława Ko­
złowskiego, rozpoczyna szkolenie na lotnisku 
Grigorjewsko, w odległości 150 km od Moskwy. 
W dniu 1 września eskadra została rozszerzona 
na pułk, któremu w dniu 3 października 1943 r. 
Prezydium Związku Patriotów Polskich w ZSRR 
nadaje miano 1 Pułku Lotniczego „Warszawa". 
1 stycznia 1944 r. pułk otrzymuje sztandar z rąk 
zastępcy Dowódcy Polskich Sił Zbrojnych — 
gen. K. Świerczewskiego.

Po regularnym doszkoleniu lotników pułk zo- 
staje wcielony w skład I Armii Wojska Pol­
skiego i w sierpniu 1944 roku wyrusza na front, 
biorąc udział w operacjach bojowych w ra­
mach I Polskiej Dywizji Lotniczej.

Odrodzone Lotnictwo Polskie chrzest bojo­
wy otrzymało w walkach o przyczółki mostowe 
Warszawy oraz w akcji powietrznej w rozto­
czu Bug—Narew.

Na dalszych szlakach ofensywy, która wiodła 
od Warszawy do Berlina, akcja naszego lotnic­
twa nabrała jeszcze szerszego rozmachu. Ode­
grało ono poważną rolę podczas słynnej operacji 
przełamania tzw. Wału Pomorskiego. Akcja 
powietrzna naszych pułków lotniczych przyczy­
niła się do przełamania oporu wyborowych 
jednostek niemieckich, broniących Szczecina, 
Kołobrzegu i Wybrzeża Bałtyku.

Również poważną rolę odegrało polskie lot­
nictwo w ostatnim okresie walk, które zakoń­
czyły się sforsowaniem Odry i zdobyciem 
Berlina.

I Pułk Lotnictwa „Warszawa" w walkach tych 
zapisał chlubną kartę historii Wojska Polskie, 
go. Już dnia 17 stycznia 1945 r., tzn. w pjer- 
wszym okresie walk, Pułk Lotniczy „Warszawa" 
otrzymał podziękowanie od Generalissimusa 
Stalina za zasługi, położone przy zdobyciu 
Warszawy. W uznaniu dalszych zasług pułk 
otrzymał jeszcze czterokrotne podziękowania 
Generalissimusa Stalina za: przerwanie silnej 
niemieckiej linii obronnej koło Starogardu, bo­
haterski udział w walkach o Kołobrzeg, chlub­
ne wykonanie zadań bojowych przy forsowaniu 
Odry i natarciu na Berlin i za czynny udział 
przy okrążaniu Berlina.

W okresie od 23 stycznia 1944 roku do dnia 
5 maja 1945 I Pułk Lotniczy „Warszawa" wy­
konał 1401 lotów bojowych na wroga i prze­
prowadził 56 walk powietrznych. Jednocześnie 
pułk przeprowadził w okresie wykonywania 
swoich zadań bojowych 394 szturmowania z po-

«

Sprzed, w apt. i skł. apt. Labor.Fiziol -
Chemicz. „Cholekinaza", Warszawa.
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mimo
Może

rnowe posterunki przeciwlotnicze. I 
wszystko stawało się jakoś bezpiecznie, 
przez ryk ciężkich dział, których nie znaliśmy 
w swojej Warszawie, a może przez tak samo 
spokojne, choć bardziej śpiewne głosy owych 
moskiewskich ,,opelowców", dyżurujących na 
dachach, podwórkach, w bramach moskiew­
skich.

Minęło wiele długich miesięcy. Ciężkich, 
pracowitych, wojennych, pełnych wyrzeczeń 
dla kraju i ludzi, których bohaterstwo 
i wytrwałość jakże decydująco zaważyły i na 
naszych polskich losach. Drzewa przy Kremlu 
stały w jesiennej pozłocie. Był rok 1943. Noce 
były coraz bardziej świetliste od owych „salu­
tów", znaczących klęski niemieckie, a radziec­
kie zwycięstwa. Snopy kolorowych gwiaździ­
stych rakiet, pomruk dział, jakże znany, spi­
żowy glos Lewitana, spikera radiowego, ob­
wieszczający nowe zwycięstwo, odbite miasta, 
tysiące jeńców niemieckich, astronomiczne 
liczby zdobytego sprzętu wojennego.

Posługaczka Marusia w naszym wspólnym 
polskim domu ZPP, zakładała ręce na podołku 
i wzdychała z rozczuleniem. Marusia, która od 
półtora roku nie miała już żadnej wiadomości 
od swego męża-„frontownika": — Wot, krepko 
bijut gada"!

Wania palacz-meclianik-elektrotechnik, w 
czaphj futrzanej, ze sterczącymi zabawnie na 
boki nausznikami, odrywał klucz francuski od 
jakiejś upartej mutry przy zlewie i mówił:

— Da krepka bijut!
W zatłoczonym ludźmi, wracającymi z pra­

cy, „magazynie" z Chlebem raz po raz ktoś 
wybiegał z kolejki, żeby popatrzeć na to sza­
lejące światłami niebo moskiewskie:

— Ech, krepko bijut gada!
W świetlistych moskiewskich salutach tej 

jesieni 1943 r. był już i nasz, choć jeszcze 
liczebnie skromny wkład. Nasi chłopcy w 
w egzotycznych rogatych czapkach z orzeł­
kiem przeszli właśnie pierwszy bojowy chrzest 
— pod Lenino.

I dlatego Moskwa była w te dni po prostu 
warszawską. Bliska sercu. Zrozumiała, żyjąca 
tą samą wiarą — zwycięstwem.

Janina Broniewska

wietrzą, niszcząc wielką ilość niemieckich sa- 
mochodów-ciągników, parowozów oraz podpa­
lając pociągi kolejowe, składy broni itp. Z bro­
ni pokładowej zniszczono setki punktów oporu 
nieprzyjaciela. Za swe zasługi bojowe pułk 
został odznaczony krzyżem Yirtuti Militari.

Niemniej piękną kartę bojową uzyskał w 
walkach z Niemcami 2 pułk Nocnych Bombow­
ców — „Kraków“, którego akcja bojowa zrosła 
się z bohaterskimi walkami o wyzwolenie War­
szawy. Pilotom tego właśnie pułku zawdzięczają 
powstańcy Warszawy 30 ton zrzutów żywności 
i amunicji.

Nierozerwalnie z historią Odrodzonego Lot­
nictwa Polskiego związała się postać jego orga­
nizatora i pierwszego dowódcy, gen. broni Po- 
łynina, którego prace kontynuuje obecnie gen. 
bryg. Romeyko.

a
■

Zanim się Niemcy zorientowali w labiryn­
cie ulic Warszawy minęło jednak sporo 
czasu. Te różne przejścia poprzez bramy i 
podwórza były Wtedy jeszcze — w począt­
kach 1940 r. — naszą własnością. Wchodzi­
ło się np. do bramy na Ordynackiej po to, 
by za chwilę znaleźć się na Pierackiego. A 
to nie byle co...

Pamiętam styczeń, mroźny i śnieżny. Sze­
dłem Nowym Światem i jakby kierowany 
wewnętrznym nakazem, skierowałem się w 
Ordynacką. Znaną mi drogą szedłem podwó­
rzami w stronę ul. Pierackiego. W pewnej 
cl.f.ńli zatrzymał mnie chłopiec, może 14- 
letni, prosząc o „nitkę Ariadny". .Gdzie tu 
jest przejście?" — zapytał mnie. Zoriento­
wałem go chętnie, a jego przerażone oczy 
z całym zaufaniem wpatrywały się we mnie.

W życiu tak zwykle bywa, że nie kończy 
się na jednym szczerym spojrzeniu. Wywią­
zała się między nami rozmowa, która stała 
się początkiem prawdziwego opowiadania.

Stach, bo takie jegd imię, jest synem sto­
larza z Poznańskiego. Chłopak z dumą opo­
wiadał o ojcu, powstańcu wielkopolskim. 
Wysiedlony z nim do Warszawy, stał się 
Stach małym bohaterem, choć nazwać go 
trzeba po prostu: Jrohaterem. Pracując 
w konspiracji i walcząc na barykadach 
Warszawy robił wszystko dla kraju, za któ­
ry ojciec jego wałczył na ulicach Poznania.

Dzieje tego chłopca opisałem przede 
wszystkim dla Was, młodzi Czytelnicy, któ­
rzy może dzisiaj jesteście jego rówieśnika­
mi z tego okresu, kiedy go poznałem.

A jak było, dowiecie się z każdego co­
dziennego odcinka powieści, której druk 
już jutro rozpoczynamy w „Głosie".

Ta d. H. Nowak



Dr J. 7. Dybowski

Heatc, wiewy przyjaciel
Gdy zaczyna się sezon teatralny warto uświa- 

idnirsm sobie czym jest teatr, czego od niego 
mamy prawo żądać i co on nam dać może. Ilekroć 
myśli się o teatrze, niesposób pominąć człowieka, 
który kochał teatr miłością naprawdę bezintere­
sowną, co jest i było rzeczą rzadką, bo losem 
tego dziecięcia Melpomeny często interesują się 
rozmaite Herody i wzgardzeni kochankowie i ge­
niusze niedocenieni, a wypowiedzi ich o teatrze 
są cierpkie, zawistne, pełne irae et studio, co się 
nazywa no po’sku złością i uprzedzeniem. Tym 
to rzadkim człowiekiem, a zarazem wielkim Po­
lakiem, który naprawdę kochał teatr, był Boy- 
Żeleński,'a miłość swą dla kultury polskiej przy­
pieczętował męczeńską śmiercią — rozstrzelany 
przez Niemców po wejściu ich do Lwowa w r. 
1941.

Boy w swym „Flircie z Melpomeną" powiada, 
że „suma i napięcie marzenia jest jedyną praw­
dziwą realnością tego świata". Można by napisać 
tomy, by udowodnić, że Boy-Mędrzec wypowie­
dział tutaj jakże lapidarnie najistotniejszą prawdę, 
definiującą trafnie jeden z kanonów naszego bytu. 
„Suma i napięcie marzenia", to zbiornik twórczej 
energii człowieka, dążącego prosto w przyszłość. 
Mamy tu i ikarowe loty, dzięki którym człowiek 
ujarzmił niebo, słyszymy, wymawiając te słowa, 
uderzenia dłuta Fidiasza o martwą skalę, by ją 
ożywić i uskrzydlić, widzimy uznojoną dzie­
weczkę z Królestwa Polskiego, gdzieś spod War­
szawy, młodziutką pannę Marysię Skłodowską, 
co nie zawahała się rzucić rodzinę i ukochaną 
Warszawę, by ruszyć w daleki, wrogi świat i na 
przekór wszystkiemu i wszystkim wskazywać 
ludzkości drogi do zbadania tajemnicy atomu. 
Z marzeń i tylko z marzeń zrodzili się Leonardo 
da Vinci, Szekspir, Kopernik, Mickiewicz, Edi­
son i Szopen, z marzeń powstał i urósł cały Na­
ród Polski, wywalczając sobie prawa do życia 
zbrojnym ramieniem, pracą pokoleń i geniuszem 
swych wielkich synów.

Boy-Żeleński wypowiada tę prawdę, że marze­
nie jest najistotniejszą rzeczywistością, przy oma­
wianiu skutków oddziaływania teatru na widza. 
Istotnie, w teatrze to właśnie marzenie staje się 
rzeczywistością, nabiera kształtów realnych, żyje, 
pośród świateł, kolorów, dźwięków, czaruje nas 
całą pełnią życia, które niczym wiosna ważki- 
jednodniówki trwa tylko parę chwil.

Po wielekroć razy powstawały i upadały na­
rody, rodziły się i umierały religie, cywilizacje, 
imperia, a teatr istnieje juz parę tysięcy lat, mo­
żna by więc zaryzykować twierdzenie, że czlo- 

LUCJAN DYTRYCH 
artysta Państwowego Teatru Polskiego, 
w roli Oon juana z komedii „Wiele hałasu 
o nic", wyrśinlony za Świetną kreację 
w ramach ogólnopolskiego Konkursu 

Szekspirowskiego.

wiek obok kilku zasadniczych instynktów po­
siada wieczny, z natury wypływający — „przed­
stawiania" swojego życia — instynkt teatru. Re­
fleksy tego instynktu widzimy nawet w obrzę­
dach religijnych i z nich to w prostej linii wy­
wodzi się teatr grecki.

Z wielkich mężów epoki nowożytnej wielbi­
cielami teatru byli Fryderyk Wielki, Napoleon, 
a u nas jeden z największych polityków — mar­
grabia Wielonolski. Fryderyk Wie'ki w kore­
spondencji z Wolterem wypowiada o roli teatru 
w społeczeństwie zdania, które i dzisiaj przy­
niosłyby zaszczyt najwybitniejszym znawcom tej 
sztuki. Ten pruski król był wielkim łotrem w po­
lityce 1 zadziwiał nawet współczesnych mu swym 
cynizmem, ale był zarazem wielkim miłośnikiem 
sceny i sam chętnie grywał na dworskiej scenie 
w Berlinie j Poczdamie.

Napoleon otaczał teatr specjalną opieką i na­
wet w chwili, kiedy decydował się los jego im­
perium — w Moskwie, miał dość czasu by nanizać 
statut komedii francuskiej. Margrabia Wielo­
polski. iako szef rządu Królestwa. pisywał nocami 
recenzje z teatrów warszawskich.

Nie tylko jednak wielcy tego świata odnajdują 
siebie w teatrze. Przeciwnie — teatr karci ostro 
ich samowolę i zbrodnie. Dość wspomnieć tu 
„Makbeta" czy „Hamleta" Szekspira, dramaty, 
w których autor piętnuje morderstwa, dokonane 
przez członków rodzin królewskich, dość wspom­
nieć cały teatr klasyczny, który jest jedna wielką 
kronika zbrodni i kary, która spada na ukorono­
wanych zbrodniarzy. Kroniki poznańskie na parę 
wieków przed Szekspirem przechowały nam za­
piski o wałku ca’kiem szekspirowskim, o tym, 
jak to w roku pańskim 1206 żaki poznańskie śpie­
wały na teatrum dworskim księciu Przemysła­
wowi o jego zbrodni, dokonanej na nieszczęsnej 
żonie Ludgardzie. Teatr wiec w Poznaniu nie od 
dzisiaj istnieje i tymi pieniamj zuchwałych ża­
ków, upominającymi groźnego władcę, dał bardzo 
piękny debiut.

W teatrze odnajduiemy samych siebie i mamy 
prawo od niego żądać. bv scena, która jest zwier­
ciadłem naszej duszy, wiernie oddawała nasze dą­
żenia, pragnienia, nadzieje, by jednvm słowem 
teatr był sr>o,eczny i ideowy, a także dostępny 
dJa wszystkich.

.Te,dynv mc»l:wv dziś w Polsce teatr winien 
być teatrem ludzi pracy. Pięknie tutaj powie­
dział Norwid, że „sztuka jest po to, aby zachę­
cała do pracy, praca po to, by się zmartwych­
wstało".

W dążeniu do realizacji teatru ludzi pracy 
pierwsze słowo ma widz. Będzie miał on taki 
teatr, jakWo żąda, on bowiem w teatrze jest 
głównym aktorem, dla niego przygotowuje się to 
cudowne mister:um wcielenia się marzenia w rze­
czywistość. jakim jest dobry teatr, a za teatrem 
wszystko w żvciu. co podnosi, krzepi ducha, wska­
zuje nowe drogi, każą walczyć z niemożliwoś- 
ciami i niemożliwości te przezwyciężać. Bądźmy 
więc przyjaciółmi, sprzymierzeńcami teatru pa­
miętajmy jednak, że środki jego i możliwości są 
ograniczone. Służmy mu więc radą, krytyką rze­
czową i życzliwą, odnośmy sie do niego z sercem, 
bo to prawdziwy nasz przyjaciel, towarzysz chwil 
samotnych, powiernik naszych wzruszeń i na­
szych radości.

TERESA GAŁDZIRSKA

CHWILA.
Na rozpostartych skrzydłach, jastrząb zasną! 
nad łąką,
Srebro wody w strumieniu
Stało się twardsze, niż metal.
W drodze na kwiat koniczyny
Zastygł wśród blasku
Trzmiel, śpiewająca kropla
Miodu.
Wiatr, co białym liściem okrył wierzbę, 
Nie pozwolił jej się zazielenić.

Wrocławskie 
„Archiwum przeszłości" 
Polonistyka wrocławska, mimo że jest ofic. 

janie najmłodszym w Polsce insytutem histo­
rii literatury polskiej, posiada jednak bogatą 
tradycję naukową sięgającą roku 1841, to jest 
chwili powstania katedry języków i literatur 
słowiańskich. Z jej genealogią i świetnymi dzie­
jami rozwoju łącza, się dwa wybitne nazwiska 
uczonych polskich: Wojciecha Cybulskiego i 
Władysława Nehringa, którzy z liczną plejadą 
uczniów swoich stworzyli nieprzerwany kon­
takt między kulturą ośrodków macierzystych, 
a zabranym Wrocławiem. Kontakty naukowe 
między Wrocławiem a innymi uczelniami pol­
skimi, w różnych okresach przybierały specy­
ficzne natężenie. Dziś, gdy Wrocław powrócił 
do Polski, przypomnienie świetnej tradycji wy- 
daje się rzeczą konieczną.

Inicjatywę tych badań podjęli z dużym za­
pałem poloniści wrocławscy, a szczególnie prof. 
Tadeusz Mikulski, pod którego redakcją wy­
szły już dwa zeszyty z „Archiwum przeszło­
ści" Uniwersytetu Wrocławskiego. Pierwszy
— szkic Władysława Czaplińskiego poświęcony 
studiom jakie odbywał we Wrocławiu w latach 
1891 i 1892 w seminarium prof. Nehringa — 
Ignacy Chrzanowski. Drugi — Wiktora Ilahna
— o ostatnich latach życia Władysława Neh­
ringa. Obie prace oparte są na rewelacyjnych i 
nieznanych dotąd przyczynkach biograficznych.

Szkic Czaplińskiego operuje przede wszyst­
kim materiałem dostarczonym przez rodzinę za­
męczonego tragicznie uczonego, oraz zawiera 
dwa nieznane dotąd listy Nehringa, pisane do 
Berlina, gdzie Chrzanowski po opuszczeniu 
Wrocławskiego Uniwersytetu przebywał na 
studiach. W studiach wrocławskich, Chrzanow­
ski ograniczył się nie tylko do słuchania wy­
kładów Nehringa. Pasjonowały go w różnej 
mierze wykłady uczonych niemieckich — psy­
chologii, estyiki, historii. Tam też jako rezultat 
samodzielnej pracy nad literaturą XVI i XIX 
wieku powstały studia na temat utworów Reja, 
Bielskiego, Szymonowicza, J. I. Kraszewskiego. 
Wydaje się, że udział Chrzanowskiego w życiu 
polskiej studenterii wrocławskiej potraktował 
autor tego szkicu, zbyt pobieżnie.

Drugi szkic Wiktora Hahna w oparciu o ko­
respondencję między autorem a Władysławem 
Nehringiem rzuca ciekawe światło na związki 
między pracowniami uniwersyteckimi Wrocła­
wia i Lwowa. Ta cenna wiązka listów opubli­
kowana i komentowana. dotyczy odbchodu 
70- i 75-lecia urodzin Nehringa, sprawy wy­
dania Prelekcyj o literaturze słowiańskiej Mic­
kiewicza, i innych. Niezwykle cennym dodat­
kiem jest bibliografia artykułów o Władysła­
wie Nehringu, doprowadzona w porządku chro­
nologicznym do ostatnich czasów.

Zeszyty „Archiwum przeszłości" Instytutu 
Historii Literatury Polskiej Uniwersytetu Wro­
cławskiego wydawane z wielką starannością i 
pietyzmem spełniają już teraz zapowiedziane 
w przedmowie do pierwszego tomiku zadanie: 
„Zapragnęliśmy — sobie i innym —• uporząd­
kować elementy owej tradycji, która narosła 
tu ciekawię i bogato. Chcemy widzieć w niej 
ważny czynnik strukturalny środowiska. Tak 
powstał zamiar wydawnictwa o cechach archi­
walnych. Dąży ono do przedstawienia historii 
polonistyki wrocławskiej, w kilku czy kilku­
nastu zeszytach, w miarę dobywania materiału 
i możliwości wydawniczych. Patrzeć wstecz 
lubią nie tylko pamiętnikarze. Oglądamy sie za 
siebie także u progu roboty". B. Z.

Jeszcze -~
Wolno mi otworzyć oczy
l pozwolić rzeczce płynąć dalej, 
Trzmielowi dolecieć do kwiatu.
Liście wierzby odegną się znowu 
1 zielenią powitają słońce.
Kiedyś —
Jedna taka chwila
Trwać będzie wiecznie.
Nic więcej.
Dlaczego boimy się śmierci?
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Z wystaw

Wystawa plastyczna 
i panorama w Lesznie

W Lesznie działa grupa artystyczna pod na­
zwą: „Stowarzyszenie Plastyków Leszczyń­
skich". Skupili się tutaj art.-malarze, entuzja­
ści sztuki i studenci. Z okazji wielkich dni Le­
szna wystąpili z wystawą swoich prac. Usiło­
wania mieszkańców grodu Komeńskiego godne 
są podkreślenia, jako ruch kulturalny na pro­
wincji wielkopolskiej. Wystawa zawiera m. in. 
szereg interesujących osiągnięć, rokujących na­
dzieję na przyszłość.

Zaczynamy przegląd od obrazów Mieczysława 
Kudelli (prezes grupy). Wyspecjalizował się on 
w odtwarzaniu typów ludowo-regionalnych. 
Osobną pozycję tego malarza stanowią m. in. 
ciekawe pejzaże, jakie pokazał na wystawie już 
w ub. roku. Bral udział również w wystawach 
przed wojną. Karol Stobiecki jest urodzonym 
batalistą. Eksponuje malowany z werwą natu- 
ralistyczną „Atak husarzy". O ile punktem wyj­
ścia malarzy leszczyńskich, jest na ogół — po­
pularny naturalizm, W. łleppnerowa ma w swo­
ich „obrazach świętych" niewątpliwy urok pry­
mitywu. Jej Madonny (z Górki Duchownej 
i „Bolesna") noszą w sobie zapowiedź oryginal­
nego rodzaju.

Nowym/ adherentem grupy jest J. Piosicki, 
tworzący w formie graficznej na tematy wo­
jenne. Widzimy sporo pejzażów J. Komuszczyń- 
skiego. Józef St. Skoracki orientuje się także 
w kierunku malarstwa pejzażowego — z sukce­
sem w „Drodze w Krychu Wielkim". Zadanie 
naturalistyczne wypełnił tutaj z jednoczesną 
troską o harmonię „kompozycyjną" elementów. 
„Autoportret" Kazimierza Grodzickiego należy 
do efektownych prac wystawy. Jest tutaj i ja­
skrawy koloryt i połączenie „fotomontażowe" 
naturalizmu z przenikaniem się przedmiotów 
(głowa portretowana wtapia się w pejzaż). 
Akwarelista St. Kajczyk jest sumiennym od­
twórcą architektury „Od podwórza", gdzie 
szczęśliwie osiąga pewien harmonijny wyraz 
i nie szpeci obrazu' dodawaniem ciągle jeszcze 
„nieopanowanych" figur ludzkich. „Akt" R. Ma­
ćkowiaka działa świeżo jako „piamowy" szkic. 
Wystąpili ponadto: Leon Rozpendowski, K. No­
wak, B. Thiem i ,St. Lotz.

Atrakcją Leszna jest panorama „Psie Pole", 
namalowana przez dwu wspomnianych już ma­
larzy: K. Stobieckiego i Rozpendowskiego. Pa­
norama to zjawisko przypominające po trosze 
inną epokę i dźwięk imion takich jak Styka, 
batalistykę a la Wojciech Kossak itp. Dzisiaj 
funkcję podobną spełniają — historyczne fil­
my. Ale panorama jest mimo wszystko tańsza. 
(Kiedyż zdobędziemy się na film historyczny 
np. o „Psiem Polu"?) Leszczyńska panorama 
posiada niewątpliwie wartość wychowawczo- 
patriotyczną. Szkoły i szersza publiczność 
uzmysłowią sobie, jak to wojował król Bole­
sław, przed którym uciekał niemiecki cesarz, 
jak chłopi polscy uderzyli na niemieckich ry­
cerzy, jak kłębiły się konie, tarcze, proporce 
i płomienie w zażartej walce. Uczymy się tutaj 
historii „metodą poglądową".

Styl panoramy jest oczywiście naturalistycz. 
ny — iluzjonistyczny. Czy byłby jakiś inny 
możliwy, np. a la Cezanne? W panoramie cho­
dzi przecie o wywołanie maksimum iluzji! — 
Temu celowi służy także m. in. naśladowanie 
rzeczywistego terenu, rzeczywiste kamienie, 
hełmy, proporce itd. narzucane na przestrzeń 
przed obrazem, z którym niewątpliwie łączą 
się one optycznie. Efekt byłby silniejszy, gdyby 
średnica panoramy była większa. W ramach 
swoich możliwości artyści leszczyńscy zrobili 
nielada fachowy wyczyn. Praca nad obrazem 
trwała cały rok. Samo’malowanie było poprze­
dzone przez studium kostiumologiczne — chyba 
bez zarzutu. Dr F. M. N.

Kronika kulturalna
W czasie swej tegorocznej wycieczki po woj. 

olsztyńskim prof. J. Bułhak dokonał: wielu zdjęć 
zabytków architektonicznych i krajobrazów miej­
scowości położonych na szlakach wodnych — 
kanału warmińskiego i kanału mazurskiego, po­
większając swój zbiór fotograficzny z terenu po­
jezierza wschodniego do liczby 500 zdjęć.

Stanisław Hebanowski

Odjazd
Chcę Ci, kochanie, przypomnieć dzień odjazdu. 

Straszne zamieszanie wieczorem w domu, drzwi 
trzaskające i niepotrzebne zdenerwowanie.

Lampa naftowa oświetla tylko część pokoju. W 
piecu czerwienieją resztki żarzącego się węgla. 
Na stole — pamiętasz — niedopita herbata i smu­
ga dymu z popielniczki, pełnej niedopałków. 
Ktoś rzucił niedbale zmiętą gazetę na fotel.

W sieni psy zaniepokojone podniosły się. Pa­
trzą z oczekiwaniem n« Janka, czy będą mogły 
mu towarzyszyć. Wyniesiona waliza odebrała im 
nadzieję. Cofnęły się w kąt z żalem. Lina tylko 
próbowała się zbliżyć, nosem nawet trąciła ko­
lano Marysi, lecz nikt na nią nie zwrócił uwagi.

Migocze świeca w ręku Frani. Stefan wrócił 
do pokoju, chyba dlatego tylko, ażeby odjeżdża­
jącym przynieść trochę ciepła na drogę. A już 
zimny pęd powietrza wdarł się przez uchylone 
drzwi i potargał jeszcze bardziej chwiejący się 
płomień świecy.

Oczy Marysi i Janka krążą wokół siebie, ale 
mijają się stale — unikają skrzyżowań i spotka­
nia wprost. Na wełnianą sukienkę, ciasno przy­
legającą do ciała, spadło wielkie furto. Pochy­
lony nad walizą Janek patrzy w lustro. Odbicie 
bladej twarzy Marysi wydaje się jeszcze bledsze 
przy nikłym gasnącym świetle. Kiedy milknie 
gwar — w tej chwili krótkiego zawieszenia — 
(czyście nie zapomnieli zabrać czegoś, oblicza w

Marysi
myśli ciocia Agata) słyszy Janek jak szybko pul­
suje jego krew.

Sanie;czekają przed domem. Śnieg przyległ do 
czarnych drzew i lipy bez liści czernią się i bielą 
na przemian. Wschodzący księżyc przedziera się 
przez sieć gałęzi — a ciemne zarysy budynków 
rzucają długie cienie. Na tarasie gruba warstwa 
śniegu tłumi odgłos kroków. Mimowoli na dwo­
rze pożegnania stają się cichsze.. Śnieg naokoło 
nas wchłania szybko i bez echa urywane dźwięki 
słów.

Nogi Marysi wsunęły .się w miękki fusak. 
Janek poprawia koce. Wtuleni w futra patrzą 
jak stróż mocuje się z oporną bramą.

Zgrzytnęły zardzewiałe zawiasy. Konie ruszyły 
chętnym zrywem i płyną gładko w białym pu­
chu, znacząc swą drogę łagodnym rytmem dzwon­
ków. Minęli most i wjeżdżają w kasztanową 
aleję. Mrugają światełka z okien oddalającej się 
wsi.

Już blisko są boru. Między świerkami będzie 
jeszcze ciemniej. Podał więc Janek Marysi pa­
pierosy i, chroniąc dłonią swą mały ogieniek za­
pałki, kiedy dziewczyna pochyliła .głowę w jego 
stronę, odważył się, po raz pierwszy tego dnia, 
spojrzeć prosto w jej zmrużone oczy.

Zatrzepotały powieki Marysi i wzrok jdj 
umknął poprzez rzęsy w piętrzący się wysoko las. 
Janek też się odwrócił. Nie mogli znieść ciężaru 
minionych sklamań i bali się, że zobaczą w oczach 
z przeciwka własny fałsz.

Bat strąca czasem ze świerków płaty śniegu, 
które spadają na sanie srebrnym pyłem, wciskając 
się jadącym za kołnierz, ziębiąc szyję i roz 
grzewając smaganą często twarz.

Nagle las zapada. Są w czystym polu, księżyc 
posunął się daleko na niebie. Świeci blado, za­
kryty chmurą. Od koni buchają kłęby pary. Na 
ziemię upadł ledwie tlący się zmoczony papieros.

Rece Marysi, kiedy paliła, zziębły bez rękawi­
czek'. Teraz też ich nie wkłada przez roztargnienie 
może, albo przez chęć trwania w bezruchu. Ręce, 
odcinające sie wyraźną plamą na kocu, drobne 
ręce chłopca, które tak dobrze pamięta, i blizny 
na nich, przekreślające symetrycznie jedną i dru­
gą d;oń — dalekie ręce z przeszłej wiosny i lata 
napełniają Janka wzruszeniem innymi, niż wszyst­
ko, co dotychczas poznał. Nie ma tam nic litości, 
a pozostaje drżenie i ucisk w gardle, podobny do 
tego, jaki wywoływały w nim bajki w dzieciń­
stwie.

Mógłby powiedzieć Marysi, że — tej właśnie 
chwili z nią nie chciałby zapomnieć, ale wie, że 
słowa ich tak samo będą się mijać, jak wzrok. 
Drąży więc dalej swą samotność, w ten dzień 
odjazdu Marysi, w dal zapatrzonej, nic nie wi­
dzącej.

List
Magdo kochana! Jak dobrze pamiętasz Luty- 

niec. Jak umiesz powracać. Ja nie mogę znaleźć 
drogi do zabaw i doznań naszego dzieciństwa. 
Winię o to oschłość-i stępienie mego serca — cza­
sem tłumaczę niepowtarzalnością wzruszeń.

A przecież cienie, które wywoialaś mają swoją 
rzeczywistość. To nie są tylko wspomnienia. 

Rozrosty się w wielkie drzewa. „Topole przez 
mgłę wyolbrzymione".

Patrz. Zaraziłaś mnie swoją potoczystośclą. 
Zastałam w domu cztery listy. Długo nie wie­
działam kim jest Janek. Potem zauważyłam, że 
to składanina, jak puzel. Mogę Ci dodać kilka 
zdań o nim.

Siedzieli kiedyś z Marysią na ławce przy sto­
dole. Stróż niedaleko -pozostawił naftową lampę. 
Był późny wieczór. Oparta o stodołę drabina, 
była wyższa, niż dach. Prowadziła pod gwiazdy.

Rozmową nie kleiła się. Wtedy to Marysia za­
częła mówić o milczeniu, że to niby trzeba się 
dobrze znać, ażeby móc milczeć z drugim czło­
wiekiem. Gadanina nie przekonała Janka. Skrę­
powany jeszcze 'bardziej — nie wiedział co odpo­
wiedzieć i gapił się na wysoką drabinę. Marysia 
(woale nie taka cicha jak w „Odjeździe ) zaczą­
wszy raz, mówiła dalej o żniwach, cioci Agacie, 
a przede wszystkim p sobie. Że zawsze chodzi.a 
swoimi drogami, że przykre zdarzenia spływają 
po niej i...

Janek patrzał teraz na nią, zdziwiony, że umie 
znaleźć tyle słów. W końcu Marysia skończyła: 
„Czy wiesz, że nigdy w życiu nie płakałam". 
Jedyne zdanie, jakie usłyszała od_Janka było: 
„Dlatego może usta twoje smakują ,jak Izy . 
Od razu cofnął się w ciemniejszy kąt, aby ukryć 
rumieniec zawstydzenia, jaki zalał mu twarz po 
niewstrzymanych słowach.

Domyśl się kiedy to było. Czasem i ja przy­
pomnę sobie coś z tamtych stron.

Myślę, że nie ukarzesz mnie, odbierając mi list 
sobotni, na który czekam, chociaż nie pisałam 
długo.
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Rewia kultury gospodarczej w Lesznie
Wielkie dni Leszna uczciło miasto — Wysta­

ną Przemysłowo-Rolniczą, na którą złożyły się 
głównie eksponaty firm leszczyńskich. Pokaz — 
powiedzmy to z góry — jest imponujący i świad­
czy o wielkiej prężności gospodarczej, zdrowej 
inicjatywie i solidnym wkładzie pracy w dzieło 
odbudowy Państwa. Organizacja wystawy sta­
nowi chlubne świadectwo dla jej organizatorów. 
Wszędzie rzuca się w oczy idealna czystość, po­
rządek, przejrzystość, dobre rozplanowanie i na 
poziomie utrzymana „sztuka reklamy" — deko­
racja stoisk.

AMOS KOMEŃSKI, SOKI I „GÓREWIN"
Wystawę gospodarczą zręcznie powiązano z 

momentem natury historycznej. Oto sala pamią­
tek starego Leszna. Portrety wybitnych jego 
mieszkańców. Dokumenty. Chorągiew wirująca 
kościoła Braci Czeskich. Amos Komeński, znako­
mity pedagog czeski, który znalazł azyl i pole 
działania w Polsce... Chwila dla ducha i rzuca­
my. się w wir samej wystawy gospodarczej.

Oto stoisko soków owocowych firmy leszczyń­
skiej Fr. Kubiak, duże i efektowne, zapełnione 
kunsztownie rozmieszczonymi flaszkami. Obok 
L. Brembor ze Śmigla wystawia wina krajowe w 
szeregach różnorodnych butelek — oświetlone 
od wewnątrz różowym światłem. Bardzo gusto­
wna jest dekoracja dla Fabryki Octu Spirytu­
sowego i Winnego starej firmy leszczyńskiej 
„Górewin'. Wytwórnia Soków Jan Górecki wy­
stawia m- in. przedwojenny dyplom zagraniczny, 
podarty przez okupanta. Po raz pierwszy w ży­
ciu widzę butelkę o 4 szyjkach. Leje ona 4 ro­
dzaje soków: miętowy, cytrynowy, morelowy, 
wiśniowy... Coś dla smakoszy. Już nie chcę mó­
wić o tajemniczym dla mnie „soku marzanko- 
wym" i zakrapiance czekoladowej do wódki...

BŁĘKITNE EUKALIPTUSY, INŻ. KRAUPE
I „KANOLDY"

Leszczyńska „Stella", Fabryka Cukrów ekspo­
nuje na niebieskim tle (standardowy- kolor firmy), 
poumieszczane w formie ornamentalnych okie­
nek towary takie jak „Smiet-Toffi, Mocca, Euka­
liptus"... „Społem" ma stoisko urządzone z du­
żym rozmachem. Wielki bęben ze stylizowanym 
znakiem firmowym reklamuje tę poważną insty­
tucję.’ Barwy tęczowe, spółdzielcze. Liczne ro­
dzaje towarów uzupełniono jeszcze wykresami. 
Inż. W. Kraupe — Fabryka Maszyn i Pomp. So­
lidne stoisko, zdobne papieroplastyką, no i to­
war solidny — zachęcają do zamówień.

Któryś z wystawców wpadł na pomysł zrobie­
nia całego orła — z pilników. Niestety tło jest 
białe, tak że orze! wychodzi... czarny. Kanold, 
sławny Kanold, wystąpił w barwach swoich sym­
bolicznych. Czerwono-żółto-biała dekoracja na­
leży do najlepszych wystawy. Kosztujemy win 
„Pod Murzynem" (stoisko dużego sklepu kolo­
nialnego). Wita nas tutaj żywy „murzyn" (poma­
lowany na czarno).

I znów z ekonomii wpadamy w historię. Sala 
leszczyńskich cechów rzemieślniczych. Stare do­
kumenty, sztandary i godła. Tradycja — i to 
nie byle jaka. Na niedzielę przypada 400-lecie 
Cechu Krawieckiego — najstarszego. Eksponaty 
cechu były przedmiotem osobnego omówienia w 
„Głosie Wielkopolskim".

\
RYBY, MASZYNY DO PISANIA I PARYŻ

„Jedz ryby — będziesz zdrów jak ryba" — 
oto slogan, jakim nas wita stoisko Centrali Ryb­
nej. I drugi, już nie tak dobry: „Kochasz morze 
— jedz ryby morskiej... Stoisko samo jest ory­
ginalne, splecione z sieci rybackiej — z wielką 
rybą. Dekorator popisał się dobrze. Idziemy da­
lej.

Znowu historia. Dwie maszyny do pisania. 
XIX wiek i XX — oto inteligentna wystawa fir-

Szfandary, paramenta kościelne 
wykonuje w własnych pracowniach 

najstarsza fachowa firma na miejscu
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Za nielegalne posiadanie broni
Wojskowy Sąd Rejonowy w Poznaniu roz­

patrywał ostatnio sprawę Czesława Matuszew­
skiego z Suczewa, pow. kolskiego, który swego 
czasu znalazł w trzcinie w obejściu gospodar­
stwa rolnego automat i przechował go w słomie.

W wyniku rozprawy Sąd skazał Matuszew­
skiego za nielegalne posiadanie broni na karę 
dwóch lat więzienia.

Przed tym samym Sądem toczyła się sprawa 
Józefa Dopierały z Poznania, który stanął rów­
nież pod zarzutem nielegalnego posiadania broni.

Dopierała wybrał się z kolegami na teren Cy­
tadeli Poznańskiej, gdzie znalazł karabin i 17 
naboi. Z bronią tą udał się Dopierała do lasu 
w Tulcach i tam ją ukrył. Po jakimś czasie 
wydobył broń z ukrycia i oddał w Kom. M. O. 
Został on wówczas aresztowany, a w czasie ba­
dań przyznał się, że dokonał wspólnie z kole­
gami włamania do swego pracodawcy, któremu 
skradł 9000 zł w gotó-wce. Ustalono poza tym, 
że Dopierała był również w posiadaniu pistoletu.

Sąd, po szczegółowym zbadaniu sprawy, ska­
lał Dopierałę na 5 lat więzienia z utratą wszel­
kich praw na 3 lata. (Ic)

my leszczyńskiej handlu i naprawy tych maszyn. 
Obserwujemy jak wykwitł z niedołężnego na­
rzędzia biurdwego — nowoczesny aparat, który 
za 100 lat będzie wywoływał znowu uśmiech 
i wrażenie antyku... Olejniczak — Fabryka Try­
kotaży. Szaro-srebrne ściany stanowią dobre tło 
dla wystawionych barwnych deseni, których ko­
lory . „grają". one atrakcją pań. Urządzenie 
stoiska wykazuje smak po trosze — paryski.

„CZYTELNIK", RYTUAŁ SŁOWIAŃSKI
I 2 310 NASION

Idziemy dalej i trafiamy na kiosk „Czytelnika". 
Chwila lektury i oto jesteśmy przed różową re­
klamą targową Fabryki Lakierów i. Pokostów J. 
Perek. Z kubłów wyglądają różnokolorowe to­
wary. Plakat targowy z zebrą — dowcipny i do­
bry graficznie. Są dalej meble leszczyńskie. Sa­
ma robota stolarska — brawo! Ale dlaczego za­
miast obrazów malarzy, te oleodruki za szkłem? 
To nie jest kształcące gust mas urządzenie no­
woczesnego wnętrza.

Stoisko szkół niestety ma urządzenie mało 
przemyślane dekoracyjnie. Co znaczy na całą 
ścianę mapa kraju gdzie poprzyczepiano w róż­
nych punktach... malutkie pocztówki krajobra­
zowe i lalki w strojach regionalnych? Wrażenie 
poprawia bałwan ,Smierciuchy" („Marzanna") i 
choinka ludowa „Nowelatko". Obok fotografie 
i teksty słowiańskiego rytuału. To dobrze, że 
szkoły dbają o konserwację kultury folkloru...

W dziale rolniczym uderza zbiór nasienny,

Kronika leszczyńska
— 25-lecie pracy zawodowej. W dniu 31. 8. br. 

odbyło się zebranie „Cechu budowniczych dróg 
na województwo poznańskie".

Zebranie zagaił starszy cechu p. Kollat z Le­
szna witając przybyłych z Poznania członków, 
po czym w krótkich słowach omówiono sprawy 
ściśle Zawodowe.

Główną częścią zebrania było wręczenie dy­
plomów za 25 lat pracy zawodowej trzem oby­
watelom: Kollatowi Feliksowi starszemu cechu, 
Jóźwiakowi Józefowi z Poznania — podstarsze- 
mu cechu oraz Ratajczakowi Leonowi również z 
Poznania.

Spółdzielczość na wystawie leszczyńskiej
O ile rzemiosło ma u nas stałe tradycje o tyle 

spółdzielczość jest jeszcze stosunkowo bardzo’ 
młoda. Jedna z najstarszych spółdzielnia „Spo­
łem" liczy sobie zaledwie 35 lat istnienia, to też 
publiczność jest na ogół słabo zorientowana co 
do doniosłej roli, jaka przypadła spółdzielczości 
w naszym życiu powojennym.

Stosunki ekonomiczne przed wojną nie sprzy-I 
jały rozwojowi spółdzielczości. Dlatego społe- i 
czeństwo nasze nie docenia jeszcze korzyści, I 
jakie spółdzielczość daje nie tylko całemu spoij 
łeczeństwu, ale i jednostce. To też okazje takie 
jak „Regionalna Wystawa Leszczyńska" służą 
dobrze uświadomieniu społeczeństwa, co do roz­
woju i znaczenia spółdzielczości. Przyznać 
trzeba, że spółdzielnie leszczyńskie nie zanied­
bały tej okazji i wystąpiły ze wspaniałym po­
kazem swego dorobku gospodarczego.

Cztery spółdzielnie, działające na naszym te­

Leszno gościło w swych murach dnia 27 ub. 
miłych gości, uczestników wycieczki czeskiej w 
składzie około 130 osób, byłych więźniów poli­
tycznych i przedstawicieli prasy. Przy tej okazji 
przypomnieć należy jakie więzy łączyły Leszno 
w ciągu jego 400-letniego istnienia z bratnim 
sąsiednim narodem. Otóż w XVII wieku liczne 
grupy Czechów uchodząc ze swej'Ojczyzny przed 
prześladowaniami religijnymi znalazły schronie­
nie również w Lesznie.

Trudno rozpisywać się o dziejach tej emigra­
cji szczegółowo, dość że Leszno było główną 
siedzibą Braci Czeskich. Tu pracował sławny 
Jan Amos Komenius. Wpływ tej z czasem za­
symilowanej grupy' na rozwój kulturalny mia­
sta i ziemi leszczyńskiej był ogromny. Teraz 
przejdźmy do chwili obecnej.

W programie „Dni Leszna' w związku z przy­
padającą rocznicą na dni 13 i 14 września za­
powiedziane są delegacje czeskie. Przy zmia­
nach ulic i placów Miejska Rada Narodowa 
uchwaliła jeden z nich uczcić mianem Komeń­
skiego.

Wycieczka czeska, o której wspomnieliśmy 
wyżej, zwiedzając iPolskę zatrzymała się na 
parę godzin w Lesznie. Ten krótki czas stał się 
jedną ciągłością manifestacji przyjaźni dwóch 
słowiańskich narodów. Już w momencie pierw­
szych powitalnych przemówień zaznaczyła się 
obopólna sympatia, a następnie przy zwiedzaniu 
wystawy byli uczestnicy wycieczki z największą 
przyjaźnią podejmowani i oprowadzani przez 
przedstawicieli miejscowego społeczeństwa. Go­
ście w grupach drobnych zmieszali się z rzesza­
mi zwiedzających .wszędzie oprowadzani i obja­
śniani. Teren wystawy rozbrzmiewał mową i 
pieśnią czeską, zmieszaną z polską, i co moment 
słyszało , się zdania jak my jako Słowianie się 
rozumiemy.

Goście okazywali zainteresowanie wszech­
stronne, nie było dzieła bogatej zresztą regio-

bardzo poważny. 2 310 odmian roślin uprawnych 
i chwastów! Kosztowało to zbieracza — 10 lat 
pracy. Bagatela! Rolnicy wystawiają imponujące 
cebule i co tylko płodna ziemia polska* dać mo­
że. Jeden z nich ozdobił swoje ogórki... maneki­
nem w ślubnym welonie (!)

MARTYROLOGIA, CZERWONY UŁAN — 
ŻEGNAMY LESZNO

I jeszcze raz na zakończenie — historia. Sto­
isko b. Więźniów Politycznych, — „P". Wstrzą­
sające wrażenie martyrologii dają -zdjęcia z róż­
nych obozów koncentracyjnych. „Za mało kary 
dla Niemców" — oto co wyrywa się z ust wi­
dzów. Jeszcze pawilon Powstania Wielkopolskie­
go. Ależ to całe muzeum! Mundury „czerwonych" 
wielkopolskich ułanów, karykatury marsowych 
wojaków z wąsami, fotografie, dokumenty, obra­
zy — rekonstrukcje sytuacyj bojowych (na pod­
stawie „wizji lokalnej" malował art.-malarz K. 
Stobiecki). Jeden z najlepszych punktów wysta­
wy.

Żegnamy Leszno — przekonani o tym, że dzi­
siejsi jego włodarze zdali przed całą Palską eg­
zamin sprawności organizacyjnej, oraz o tym, że 
społeczeństwo leszczyńskie może z pracy swojej 
być dumne. Stała się ona wzorem. Historia 
świetna Leszna ma swoich godnych kontynua­
torów, którzy budują w trudzie codziennym — 
nową rzeczywistość i przyszłość tego wycinka 

i Ziemi Wielkopolskiej.
Felis Maria N.

— Wystawa cieszy się powodzeniem. W ub. 
niedzielę z projektowanego wieńca ziemi lesz­
czyńskiej odbył się na placu wystawowym wy­
stęp dwojga dzieci z Włoszakowic: 12-letniej Te­
reski i 17-letniego Mariana Skorupińskiego, któ­
rzy odśpiewali wspólnie szereg regionalnych pie­
śni przy czym Marian Skorupiński akompaniował 
na akordionie. W przerwach grała włoszakowic- 
ka orkiestra ludowa.

Nadmienić należy, źe wystawa leszczyńska 
cieszy się w dalszym ciągu niebywałym powo­
dzeniem. Przybywają na nią wycieczki z Po­
znania i innych miast, przy czym w ub. niedzielę 
frekwencja publiczności była prawie tak duża 
jak w dniu otwarcia.

renie, zrobiły wszystko co było w ich mocy, by 
godnie wystąpić wobec zwiedzającej publiczno­
ści. Stoiska ich uderzają estetyką i wielką 
przejrzystością wystawionych eksponatów, jako 
też ich różnorodnością. I tak „Społem" prezen­
tuje tekstylia, dział spożywczy, cukierki i czeko­
lady, kosmetyki i dział artykułów gospodar­
czych.

„Rolnik" zaprezentował tekstylia, dział żelaz­
ny, nasiona, ziemiopłody i maszyny rolnicze. Po­
chwalił się też własną bocznicą kolejową, której 
model oglądamy na wystawie.

„Ogniwo" wystawia tekstylia, artykuły spo­
żywcze, papierosy i cygara, mydła i świece.

Nieco odmiennie występuje „Samopomoc 
Chłopska", która główny nacisk położyła na 
akcję szkoleniową, dążącą do uświadomienia 
rolnika co do jego praw i obowiązków.

w Lesznie
nalnej wystawy, które by nie wzbudziło rzeczo­
wego i życzliwego zainteresowania oraz szeregu 
pochwał pod .adresem pracowitości i przedsię­
biorczości Polaków w wielkim dziele odbudowy 
zniszczonej przez germańskiego najeźdźcę, 
Ojczyzny.

Przedstawiciele prasy czeskiej przeprowadzili 
szereg wywiadów, tematem których oprócz za­
gadnień ekonomicznych chwili obecnej, były 
też wspomnienia historyczne, zwłaszcza z okazji 
zwiedzenia panoramy „Bitwy na Psiem Polu", ja­
ko obrazu ilustrującego zwycięską walkę z za­
lewem germańskim już niemal w dziejów zara­
niu. Obraz ten porównywali Czesi ze swą pa­
noramą „bitwy pod Lipan".

Na drugi dzień, po odjeździe, nadszedł tele­
gram, adresowany do p. burmistrza J. Ziarnkow- 
skiego następującej treści: „Na granicy Wąszej 
ładnej ziemi dziękujemy uprzejmie za przywita­
nie. „Niech żyje niepodległa Polska" Podpisa­
ny: Pohl, kierownik wycieczki".

Pozostało miłe wspomnienie i przybyła jeszcze 
jedna drobna cegiełka do budowy wielkiego 
dzieła wspólnoty Słowian.

Słowo o P. C. K.
Omawiana wystawa leszczyńska obrazująca 

rozwój i dorobek miasta Leszna i powiatu lesz­
czyńskiego dała możność Polsk. Czerw. Krzyżowi 
przedstawić wyniki swej chlubnej pracy. P. C. K. 
od chwili wznowienia swej pracy na terenie 
pow. leszczyńskiego wykazał wielką ruchliwość. 
Szczytna myśl przewodnia, niesienia pomocy 
bliźnim, znalazła ńa ziemi leszczyńskiej podatni 
teren. Wkład pracy miejscowych lekarzy, szcze­
gólnie dr. Lewandowskiego, dr. Kowalskiego 
i dr. Wójcika wyprawę P. C. K. znalazł swe od­
bicie w dobrze wyszkolonych kadrach sanitar­
nych. Przeprowadzono 3 kursy sanitarne z udzia­
łem przeszło 200 słuchaczy, — dając powiatowi 
dobrych sanitariuszy. Oddział P. C. K. Leszno

higiena
Upał, ulica, kiosk, 

przy kiosku kilku mfo- 
’ dych robotników gasi 
i pragnienie , popijając 

piwo I limoniadę. Pod­
chodzi do nich sympa- 

I tyczny starszy pan i
< mówi z wyrzutem:

— Panowie, jak mo-
inal Pljecie z butelek? 

; Tui na szyjce butelki, 
' którą bierzecic do ust, 

gnieżdżą się miliony 
bakterii! Czemu pani 

; — dodał zwracając się 
* do sprzedawczyni — 

nie podaje napojów w 
( szklankach?

— Nie wolno — pada smutnie z okienka — duża kara. 
‘ — Co też pani! — obruszył się szpakowaty dżentelmen.

— Ja jestem lekarzem higienistą. Ja każę sporządzić pro- 
, tokół!
< — Naprawdę nie wolno. Kioski i owocarnie mogą sprze- 
’ dawać płyny wyłącznie w butelkach. Tylko kawiarnie

i restauracje mogą podawać w szklankach.
, — Hmm — mruknął higienista i dodał, aby ratować
< prestiż władzy. — Więc czemu panowie nie pójdziecie 
‘ gasić pragnienia do jakiegoś lokalu?

— li tam — skrzywił się jeden z robotników — w takim 
4 ubraniu? I zresztą gdzie go tu szukać?

Parasol naś
i pogodzie

W ciężkiej rozterce 
ducha i tarapatach jest 
człowiek, który nie be- ’ 
dąc ani krótkowidzem ■ 
ani dalekowidzem sie­
dzi w kinie Apollo na k 
interesującym seansie ’ 
oodczas deszczu. Bo ’ 
jeśli nie jest ani krótko­
widzem ani dałekowi* 
dżem, tedy bierze miej- ’ 
sce środkowe czyli tzw. ' 
„II”. A właśnie w 
środku sufitu kina ( 
„Apollo" jest otwór, . 
taka okrągła dziura, k

która w czasie pogody wlatuje wprawdzie świcie powietrze, 
aie za to w czasie deszczu — wada.

Właśnie był film „Bohaterki Pacyfiku” i Claudetłe Col- ’ 
bert przeżywała na ekranie swoją pierwszą noc poślubną, ‘ 
gdy nagle chlusnęło mi coś mokrego na kołnierz i potem 
lało już jak z cebra Pierwsza myśl — uciekać. Ale szkoda k 
filmu, taki moment! Zresztą dokąd, wszystkie miejsca za­
jęte!

Toteż teraz, kiedy wybieram się do kina „Apollo” a nie­
bo jest zachmurzone i niewyraźne, bierę po prostu parasol. 
I Wam to radzę.

£azarz - Wiźdki
■ Byliśmy na Gdrczy- 

nie i mieliśmy obaj pil­
ny interes do załatwie­
nia w Oębcu. Wskoczy­
łem do „czwórki”.

— Czemu pan nie 
wsiada? — spytałem 
swego towarzysza, któ­
ry nie ruszył się z

< chodnika.
; — Musimy być pręd­

ko w Dębcu —- odparł, 
— nie m3my ani chwili

■ czasu do stracenia. 
; Pójdziemy piefhotą!

Wyskoczyłem zdu­
miony. Piechotą —

< szybciej?
— A tak — dodał — czwórką Jedzie się przez miasto ► 

45 minut a per pedes, poprzez ogródki działkowe i tory, 
będziemy za kwadrans.

< I rzeczywiście tak było. Dobrze wiedzą o tym dziwie >
< nasi czcigodni ojcowie miasta i właśnie budują piękną ► 

szeroka ulicę, która wniost z Łazarza zaprowadzi nas na 
Wildę, przed „Cegielsklegr”. Bardzo pożyteczne przedslę-

’ wziecie, które bedzle miało doniosły wpływ na ożywienie ; 
« obu dzielnic. Nowa ulicą biec bedzie tor tramwajowy i na- . 

reszcie Poznań mieć będzie — iak każde wielkie miasto — 
linię okólną.

Ogłoszenie
Sekretariat Dyrekcji 2-letnlej Średniej Srkoiy Rzemiosł Bu­

dowlanych dla Obrosłych w Poznaniu, ul. Jagiełły 20, przyj­
muje dodatkowe wpisy do gimnazjum codziennie od godz. 
10—12-tej.

Kandydaci winni okazać się ukończeniem najmniej sześciu 
klas szkół podstawowych względnie złożyć egzamin wstępny 
z zakresu szkoły podstawowej.

Ukończenie szkoły daje tzw. małą maturę i tytuł czeladnika.
Uczniowie pilni, którzy nie opuszcza żadnego dma nauki 

otrzymają stypendia w wysokości 3 tysięcy złotych miesięcznie.
Równocześnie Dyrekcja poszukuje mistrza-iastruktora do 

prac kawalsko-ślusarsko-blacharskich.
Kandydaci z dokumentami mogą się zgłaszać. 36611

5 rodzin w nędzy na skutek pożaru
W dniu 2 bm. w Strzałko wie pow. Września, 

wybuchł pożar, pastwą którego padła stodoła 
z całym tegorocznym sprzętem, na szkodę pię­
ciu miejscowych parcelantów. Przyczyny po­
żaru nie ustalono. Śledztwo w toku. Zaznaczyć 
należy, źe właściciele zbiorów nie byli ubezpie­
czeni. W tym stanie rzeczy grozi im nędza, (m)

udzielił w przeszło 4 300 wypadkach pomocy do­
raźnej, wydał 3 880 sztuk bielizny i odzieży, 
wszelkie swe placówki zaopatrzył w apteczki, w 
450 wypadkach dokonał wyjazdów z ambulato­
rium pokrywając koszta pogotowia sumą 328 975 
zł. Biuro informacyjne P. C. fc. załatwiło przeszło 
3 000 spraw.

Jest to bardzo piękna wiązanka kwiatów pra­
cy czerwonokrzyskiej, którą mogą się poszczycić 
p. Kazimierz Najdkowski wraz z współpracowni­
kami. Stoisko P. C. K. nie przepychem przyciąga 

j liczne rzesze, bo panuje tu prostota, ale rzeczo- 
) wością. Mimo tej prostoty i skromności stoisko 
I P. Ć. K. cieszy się dużą frekwencją.' Spoleczeń- 
j stwo bowiem docenia szczytną pracę tej tak po- 
i żytecznej instytucji.



Dziś dwie ciekawe imprezy Marły
Dziś w niedzielę poznańska „Warta" organi­

zuje dwie ciekawe imprezy sportowe, co miłośnicy 
sportu przyjmą z wielkim zadowoleniem. O godz. 
11 na boisku Warty przy ul. Rolnej odbędzie 
się spotkanie pi;karskie o wejście do ekstra­
klasy między „Wartą" a H. K. S. „Czuwaj" 
(Przemyśl). Drużyna harcerska z Przemyśla za­
witała do naszego grodu w najsilniejszym skła­
dzie z doskonałym bramkarzem Koczapskim na 
czele. „Czuwaj" zaprezentuje - się publiczności 
poznańskiej jako drużyna młoda, wyrównana, 
ambitna, toteż Warciarze będą musieli dołożyć 
wszelkich starań, by z spotkania tego uzyskać 
jak najlepszy wynik, tym bardziej, jeżeli poznań- 
czycy pragną wziąć udział w finałowych rozgryw­
kach o mistrzostwo Polski. W tej chwili z „War­
tą" konkuruje krakowska „Garbarnia" i o osta­
tecznym układzie sił decydować będzie lepszy 
stosunek bram. Przypominamy, że dzisiejszy 
mecz, w którym Weiss i Groński Obchodzić bę­
dą jubileusz setnego meczu w barwach „zielo­
nych", jest ostatnim meczem „Warty" w Pozna­
niu w rozgrywkach o wejście do ekstraklasy. 
Zarząd „Warty" chcąc uprzyjemnić widowni 
pobyt na boisku zaangażował orkiestrę tutej­
szych harcerzy, która przygrywać będzie przed 
meczem i w czasie przerwy.

Wieczorem o godz. 19.30 odbędzie się w sali

Dnia 5 września 1947 zasnął w Bogu, długoletni czło­
nek Cechu Krawców Męskich w Poznaniu, 5p.

Wincenty Zawieja

Prosimy o liczny udział członków w pogrzebie.
9-258 Zarząd

Pogrzeb odbędzie się dnia 8. IX. 47 o godz. 10.30 
z kostnicy cmentarza na Dębcu

W związku z przypadającą na dzień 7 września 1947 
pierwszą bolesną rocznicą śmierci najukochańszej 
Matki mojej, Sp.

o czym zawiadamiają
.36621 córka i rodzina

Walentyny Ptaszyńskie j 
odprawione zostanie

uroczyste nabożeństwo żałobne
w środę, dnia 10 września rb.» o jjodz. 8 w kościele 
parafialnym 5w. Wojciecha

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę mej nie­
zapomnianej żonie, Sp.

Urszuli Wojciechowskiej 
a w szczególności ks. pułk. Piotrowskiemu, wiceprezy­
dentowi m. Poznania p. Drabowiczowi, przewodniczące­
mu W. R. N. p. Piękniewskiemu, Solistom i Chórowi 
Opery Poznańskiej, oraz Krewnym i Znajomym składam 
serdeczne

Bóg zapłać!
W ciężkim smutku pogrążony 

mąż
Poznań, dnia 3 września 1047. 36862

i firma „HOSTII" Warszawa, Chmielna 102 j
• •

poleca własne wyroby:
I Łatki do wulkanizacji dętek samochodowych, wulka- | 
♦ nlzatory, lampy „Stop”, lusterka zewnętrzne ciężarowe ♦ 
I samochodowe, lusterka wewnętrzne, popielniczki, na- * 

rzynki do wentyli, klej na zimno. — Ceny hurtowe. I 
. 9-12 ;
*•* ♦ •» ♦ • • • OTMMB • • W* • • <■■«» • 9*«

Hurtownia Ceraty
Spółka z ogr, odp.

Łódź — Piotrkowska nr 71
Tel. 207-52. Telegramy „Cerafa-Łódź" 

prowadzi
hurtową sprzedaż następujących towarów 
z przydziałów Centrali Teksfylnej: 
Córcia — linoleum — dermatoid 

(sztuczna skóra)
Chodniki — dywany (maszy­

nowe i ręczne)
Wyroby lniano - jutowe

(worki, sienniki, ścierki, tkaniny
9-142 lniane i jutowe, szpagaty iłp.)

montażowej Pocztowego Urzędu Przewozowego 
pierwsze towarzyskie spotkanie bokserskie po­
między „Wartą1 i mistrzem Śląska R. K. S. „Ba­
tory" (Chorzów). W ramach tego meczu dojdzie 
do kilku ciekawych pojedynków. Między innymi 
w wadze muszej Malak spotka się z najlepszą 
muchą Polski Bazarnikiem. przeciwnikiem zaś 
Adamskiego w wadze półśredniej będzie bom­
bardier Śląska Kusz. Ciekawy pojedynek sto­
czą między sobą dwaj technicy wagi średniej 
Sobczak i Nowara. Tym razem i Szymura będzie 
miał przeciwnika. Będzie nim albo Kubica albo 
Linka. Wobec wielkiego zainteresowania meczem 
bokserskim kierownictwo sekcji zarządziło otwar­
cie kas już od godz. 17. (i)

Warta — Stella (Gniezno) 16:0
Wczorajsze zawody bokserskie o drużynowe 

mistrzostwo okręgu poznańskiego zakończyły się 
walkowerem 16:0 dla Warty, bowiem zawodnicy 
gości począwszy od wagi półśredniej nie stanęli 
do walk.

Do „meczu" tego powrócimy jutro w „Nowi­
nach Sportowych", (al)

A

Zarząd NSiejski w Strzelnie 
powiat Mogilno

ogłasza 
konkurs

na stanowisko burmistrza
Kwalifikacje wymagane wg art. 49. pkf. 6. ustawy 

z dnia 23. 3.'1933. (Dz. U. R. P. Nr 35. poz. 294.)
Uposażenie wg VII stopnia płacy urzędników pań­

stwowych, plus dodatek za nadzór nad przedsiębiorstwami.
Podania wraz z życiorysem i uwierzytelnionymi od­

pisami świadectw, których się nie zwraca, należy składać 
do Zarzędu Miejskiego w Strzelnie do dnia 20. 9. 47.

Nieuwzględnione podania zostaną bez odpowiedzi. 
(—) Stefan Wiśniewski 

wiceburmistrz9-245

i

w budyn­
kach sana­
toryjnych

5.

Przetarg nieograniczony
Zakład Ubezpieczeń Społecznych — Oddział 

W Poznaniu z siedzibą przy ul. Mickiewicza 2 
ogłasza przetarg nieograniczony na:

1. budowę l-ćzalni krytej dla 60 chorych,
2. dostarczenie, i zmontowanie elektrycznego 

zespołu pomocniczego,
3. roboty malarskie,
4. roboty elektrotechniczne,
5. roboty remontowe instalacji sa­

nitarnej. wodociągowej, kanali­
zacyjnej i centralnego ogrze­
wania
roboty remontowe instalacji sanitarnej, wo­
dociągowej, kanalizacyjnej i centralnego 
ogrzewania

na terenie Sanatorium Przeciwgruźliczego „Sta- 
szycówka" w Ludwikowie, k. Mosiny.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem 
„Oferta na wykonanie... na terenie Sanatorium 
Z. U. S. w Ludwikowie k. Mosiny ‘ należy skła­
dać w terminie do dnia 19 września 1947 r. godz. 
10-ta do skrzyni ofertowej w pokoju nr 14, w bu­
dynku biurowym Zakładu przy ul. Mickiewicza 2. 
wejście z ul. Zacisze 1.

Publiczne otwarcie ofert nastąpi 19 września w 
pokoju nr 16 o godz. 1 I-tej.

Ślepe kosztorysy na wykonanie wyżej wymie­
nionych robót i dostaw otrzymać można za zwro­
tem kosztów w pokoju nr 14. Tamże można przej­
rzeć „Warunki Ogólne i-Przepisy Techniczne" 
obowiązujące nrzv wykonaniu robót dla Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych — Oddział 
w Poznaniu zastrzega sobie prawo:

wyboru oferty bez względu na cenę; 
uznania, że przetarg nie dai wyniku dodat­
niego;
unieważnienie przetargu bez podania przy-' 
czyny oraz obowiązku poniesienia jakichkol­
wiek odszkodowań;
częściowego korzystania z oferty; 
przeprowadzenia w okresie ważności ofert 
dodatkowego przetargu pomiędzy wybrany­
mi oferentami.

Do oferty należy załączyć kwit na wpłacone do 
kasy Oddziału Zakładu wadium w wysokości l®/o 
od sumy zaoferowanej w kosztorysie, zaokrą­
glone wzwyż do pełnych kwot w złotych.

Bliższe informacje związane z przetargiem oraz 
w sprawach technicznych otrzymać można w po­
koju nr 14. 9-155

14 nowych sędziów 
w apelacji poznańskiej

W końcu ub. miesiąca odbył się przed Ko­
misją Egzaminacyjną Sądu Apelacyjnego w Po­
znaniu egzamin sędziowski i aplikantów sądo­
wych. Egzamin zdali: Herbert Brandt, Franci­
szek Dziamski, Czesław Górecki, Edmund Hen- 
schel, Tadeusz Napierała, Zbigniew Borowicz, 
Antoni Buchert, Michał Mosiński. Krystyna 
Puppelówna, Bogdan Voelkel, Jan Frąckowiak, 
Józef Hastnski, Kazimierz Mrówczyński i Wan­
da Homowa.

Ograniczenie ruchu pociąg, do Ustki
W związku z zakończeniem sezonu kąpie­

lowego, wstrzymano bieg poc. 1501/1502 na linii 
Poznań—Pila—Ustka. Poc. 1501 odjechał z Po­
znania po raz ostatni w sobotę, dnia 6 bm. 
Poc. 1502 wyjedzie z Ustki po raz ostatni w 
niedzielę, dnia 7 bm.

inwestycje budowiano-mieszkaniowe 
sektora publicznego i spółdzielczego

Poznańska Dyrekcja Odbudowy podaje do 
wiadomości, że w myśl zarządzenia Minister­
stwa Odbudowy inwestorzy sektora publiczne­
go i spółdzielczego, którzy nie zgłoszą zamie­
rzonych inwestycyj budowlano-mieszkaniowych 
do Państwowego Planu Inwestycyjnego na rok 
1948, nie tylko nie otrzymają pomocy kredy­

towej wzgl. materiałowej Państwa, lecz także 
muszą liczyć się z dalszymi konsekwencjami, 
gdyż zgłoszono przez nich władzom budowla­
nym do rozpatrzenia projekty inwestycyj nie 
objętych Planem, nie będą przez władze bu­
dowlane rozpatrywane, co uniemożliwi ich re­
alizację.

Termip składania wniosków dot. inwestycyj 
budowlano-mieszkaniowych przez inwestorów 
sektora publicznego i spółdzielczego upływa 
z dniem 12 bm.

Zakłady temit-is 
w Murzynowie, powiat Gorzów, 

poszukują 
PIANISTĘ (KĘ) 

Reflektuje się tylko na wykwa­
lifikowaną siłę. Warunki płacy 
b. korzystne. Mieszkanie na 
miejscu. Zgłoszenia do Nacz. 
Wydz. Planowania Zjednoczenia 
Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych, Poznań, 3-go Maja 5. 

p5077

„Kawał" poleca czystowehiia- 
ne materiały, wykończenie 
bielskie, na płaszcze, kostiu­
my, ubrania, sukienki. Kato­
wice, Brata Alberta 4, tel. 
347-45. 9-13

Kredę mieloną i glinkę malarską, pokosty 

sztuczne,rozpuszczalniki, kwasy i inne artykuły 

chemiczne dostarcza

„CENTR0CHEMIA“
Produkty Chemiczno-Tcchniczne, Sp. z ogr. odpow.
Katowice, ul, 3-go Maja nr 33 — Telefon 321-54.

9-2
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Przetarg
Ubezpieczalnia Społeczna w Poznaniu ogłasza 

niniejszym przetarg nieograniczony na kupno:
1 maszyny do pisania z długim wałkiem —

62 etn z pismem p'erlowym
2 maszyn do liczenia na taśmę.
Oferty należy złożyć do dnia 12. 9. 1947 

w nieprzejrzystej kopercie z napisem „Oferta na 
maszyny biurowe" w Sekcji Gospodarczej Ubez- 
pieczalni Społecznej, ul. Dąbrowskiego 12 II ptr., 
pokój 233.

Ubezpieczalnia Społeczna zastrzega sobie pra­
wo dowolnego wyboru oferenta beż względu na 
cenę oraz swobodnego uznania, że przetarg nie 
dał wyniku dodatniego.

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
w Poznaniu9-2 J 5

f '• _k 449°9 OGŁOS7EMA ITrOBIII E Gosp Spółdz nr

I Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-tej w Poznaniu przy ul. Wyspiad- ■
■ skiego 10. i piętro. — Tel. 64 75 i 62-70 (wewn. 5) — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. H

Lekarskie

Księgowego bilansisty, doorefO 
organizatora, ze znajomością 
przebitkowej, przyjmie zaraz 
Wojewódzka Spółdzielnia na 
Pom Zachodnim. Warunki do­
bre. Mieszkanie zapewnione. 
Oferty Glos Wielkop. nr 8-510,

Mikuła Brunon, lekarz, prze­
prowadził się i przyjmuje Sew. 
Mielżyńskiego 10 m. 7, 10—11, 
16—18. 36744

Dr med. Jerzy Ehrenkreutz, 
specjalista chirób skórnych i 
wenerycznych powrócił. Dą­
browskiego 4 m. 10, przyjmuje 
8—11 i 3—5-tej. 36278

Wróciłem. Dr med. Karol Rygle- 
wicz. specjalista chorób kobie­
cych i położnictwa, ul. Sło­
wackiego 55, przyjmuje od 
14—15-tej. 36240

Wróciłem z wczasów. Prof. dr 
T. Kucharski, specjalista cho­
rób wewnętrznych, Focha 47. 

36582

Wróciłem. Dr med. Włodzimierz 
Graffstein. lekarz specjalista 
chorób wewnętrznych, przyj­
muje w szpitalu Sióstr Elżbie­
tanek, Łąkowa 1/2, od 11—13.

36703

Wolne posady

Blacharz potrzebny zaraz na 
galanterię. Piekary 9 — Bla- 
charnia. 36454

Gabinet leczn.-kosmetyczny G. 
Bednarskiej, 27 Grudnia 3, 1 
ptr.. wykonuje wszelkie zabie­
gi w zakresie kosmetyki wcho­
dzące, C3048

Technik(a) dentystyczny po­
trzebny zaraz lub 1. 10. do 
miasta powiatowego. Oferty 
z podaniem dokładnych wa­
runków Głos Wlkp. nr 36449.

Pomocnik krawiecki potrzebny.
Janiszewski. Piekary 24 m. 17.

36557
Kucharka potrzebna zaraz do 
bezdzietnego małżeństwa na 
majątek. Oferty Głos Wlkp. nr 
9-158.

Dwóch czeladników krawiec­
kich na pierwszorzędną prącą 
miarową i ucznia ptzyjmę za­
raz. Zgł.: Br. Żmudziński, ul. 
Walki Młodych 10 (dawn. Pod­
górna). 36357

lecznica dla kobiet, Poznań, 
ul. Cicha 17, tei. 43-44. 35877

Wróciłem. Dr Zbigniew Stasch, 
specjalista w chorobach serca, 
Poznań, al. Marcinkowskiego 
nr 18. 10—13._________ 34925
Dr med. W. Banasiuk, spec, 
chorób uszu, nosa i gardła po­
wrócił. Czerwonej Armii 4 — 
godz. przyjęć: 3—5 ppoł., tel. 
38-51,_________________ 36306
Dr med. Marian Piechocki, spe­
cjalista chorób skórnych i we­
nerycznych powrócił i przyj­
muje Poznań, ul. Marsz. Focha 
78, w godz. od, 13—14 i 16— 
18. \ 36392

Udręczony. Ogród, który zajęli Panu podczas 
wojny lokatorzy, należy do. Pana. Należy zatem 
wystąpić na drogę sądową o wydanie ogrodu.

Stały Abonent ze Zbąszynka. Posiadanie przed­
miotów wartościowych jak i waluty obcej w zlo­
cie jest dozwolone, karana natomiast jest wszel­
ka transakcja zlotem, nawet gdy kupującym 
miałaby być osoba prywatna. Nie wolno również 
złota oddawać w zastaw.

Rogacki Jan, Kuklinowo. Pisaliśmy już nie­
jednokrotnie. iż ze Skarbu Państwa wolno pobie­
rać tylko jedną rentę.

Płaczek Józef, Smolice. Jeżeli sąsiad pobudo­
wał stodołę z przepisami budowlanymi, należy 
zwrócić się do Referatu Budowlanego przy Sta­
rostwie Powiatowym.

Irena Bożyńska, ul. Słoneczna. Jako wdowie po 
urzędniku kolejowym przysługuje Pani renta, o 
którą należy starać się w Państwowym Zakładzie 
Emerytalnym w Warszawie, ul. Inflancka 6.

Ciekawa. Ma Pani rac ję, że i młodym małżeń­
stwom przysługują meble poniemieckie. W tej 
sprawie należy zwrócić się do O. U- L.-U.

Igor Tadren. Zapytuje Pan, czy według nowe- 
go Prawa Małżeńskiego pokrewieństwo drugiego 
stopnia w linii bocznej jest przeszkodą do za­
warcia związku • małżeńskiego. Według art. 7 
punkt 2 Prawa Małżeńskiego nie mogą zawrzeć 
małżeństwa ze sobą tylko krewni w linii prostej 
oraz rodzeństwo rodzone lub p/zyrodnie, zarów­
no ze związków małżeńskich jak i poza małżeń­
skich. Zatem mogą zawrzeć ważmy- związek mał­
żeński spokrewnieni w drugim stopniu linii bocz­
nej.mmnii Srtiiiiiiri iiiliiiiiw) 

z odp. udz.

Członków Cechu Trykotarzy - Dziewiarzy 
Pończoszaików i Tkaczy

w Poznaniu, Piać Wolności 11, tel. 92-86
poleca:

wszelkie artykuły dziewiarskie
Bielizna niemowlęca dziecięca, damska i męska 
Dział pończoszniczy oraz artykuły włókiennicze 
9-210

W dzielnicy Jeżyc poszukuje

większego lokalu 
ź przyległym pomieszczeniem i piwnicą 
na sklep spożywczy. Zgłoszenia kierować: 
Sternalski, ul. Grochowska 35, m 7 j-m

Poszukujemy

2 magazynierów-zbożowców
obeznanych z konstrukcją elewatorów i

2 referentów-zbożowców
Zgłoszenia:

Społem Oknowy Oddział Zbożowo - Młynarski
w Poznaniu, pl. Wolności 15 

_____  9-220

Przetarg nieogran czony
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych we Wrocławiu ogła­

sza przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji central­
nego ogrzewania w Warsztatach Głównych Wrocław-Nadodrze.

Bliższe informacje i ślepe kosztorysy otrzymać można za 
zwrotem kosztów własnych (300 zł) w Wydziale Mechanicznym 
DOKP Wrocław, pokój 201, w godzinach urzędowych.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg na 
instalacje centralnego ogrzewania" składać należy w terminie 
do 15. IX. 47 do godz. l^tej do skrzynki oiert w Gmachu 
Dyrekcji, w którym to dniu o godz. 13-tej nastąpi otwarcie 
przetargu.

Do oferty dołączyć należy kwit na złożone wadium w wy­
sokości l’/< oferowanej sumy wpłaconej w kasie jednej z DOKP.

Dyrekcja zastrzega sobie wolny wybór oferenta, unieważnie­
nie przetargu bez podania przyczyn i prawa do roszczenia 
jakichkolwiek odszkodowań.

9-186 Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych
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Szllflen szkła i chłopak po­
trzebni zaraz. Chwaliszewo 72. 

p5196

Dmuchaczkg szkła do termo­
metrów, areometrów poszuku­
je „Ciepłomierz", Wytwórnia 
Termometrów, Katowice, Ma­
riacka 35. p5176

Dobry zarobek. Potrzebny maj­
ster praktyczny, który nauczy 
wyrobu ka$y słodowej, płat­
ków owsianych, kiszenia ogór­
ków, kapusty. Ołerty Głos Wiel­
kopolski nr 36720.

Panny do krawca potrzebne.
Jasnogórska 21 (Górczyn) — 
Rybarczyk. 36730

Pomocnice domową do 2 osób 
zaraz. Chełmońskiego 17 m. 9. 

36731

Robotników 
do robót drogowych i zie­
mnych przyjmuje — F-ma 
Fr. Kowalewski, Nad Wierz- 
bakiem 16 (Sołacz). 36318

Potrzebna uczciwa, czysta, 
starsza dziewczyna z gotowa­
niem i dziewczyna do gospo­
darstwa na probostwo. Oferty 
Głos Wielkop. nr 9-224.

Pomoc domowa, spaniem, po­
trzebna. Szamarzewskiego 24 
m. 11. 36247

Księgowy(a) i siła biurowa z 
znajomością przebitkowej — 
„Perfecta" oraz pomocnik 
handlowy branży kolonialno- 
gosp. potrzebni. Zgłoszenia: 
„PRACA" Centr. Rfln. Gosp. 
Gniezno, ul. Grzybowo nr 36. 

9-138
fJbezpleczeniowiec potrzebny. 
Siedziba Szczecin. Płaca około 
zł 15.000,—. Oferty Głos Wiel­
kopolski nr 36732.

Pomocnik krawiecki potrzebny 
zaraz. Wierzbiecice 18 m. 6. 

36733

Poslugaczka z praniem potrze­
bna zaraz. Szkolna 10 m. 7. 

36589

Ślusarz narzędziowy na wykro­
je zaraz potrzebny. Oferty Głos 
Wielkop. nr 36591.

Pomocnica domowa bez spania, 
uczciwa. — Zgłoszenia 8—14: 
Śniadeckich 21, m. 5. 36641

Uczeń potrzebny. — Piekarnia,
Wierzbiecice 49. 36642

Potrzebna dziewczyna do prac 
domowych z prowincji lub sie­
rota. Kosińskiego 15, skład.

36670

Panienka dochodząca do 2 dzie­
ci potrzebna. Poznań, Szewska, 
nr 9, m. 13, Draheim. 36684

Murarzy 1 robotników poszu­
kuję. Zgłoszenia: ul. Zamko­
wa 7. poddasze, budowniczy 
Bączkowski. 36687

Wytwórnia zabawek poszukuje 
zdolnych panienek do malowa­
nia, zdolnych pracowników w 
drzewie. Zgłoszenia: Szama­
rzewskiego 47, 8—16. 36705

Ucznia Ślusarskiego przyjmę. 
Szczepański, Półwiejska 37.

C3023

Potrzebna dziewczyna do po­
mocy Pani domu. Limanow­
skiego 27 m. 12. 36778

Potrzebna pomoc domowa za­
raz. Górczyńska 36 m. 2.

36776

Ekspedientki samodzielnej, 
rzutkiej, z branży galanteryjno- 
konfekcyjnej poszukuje Firma 
Tbe Gentleman, Poznań, Pade­
rewskiego 1. 36830 

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU DRZEWNEGO okręgu za­
chodniego w Poznaniu, ul. Sew. Mielżyńskie- 
go 26/27 — zaangażuje na kierownicze stano- 
wisko dużego obiektu rolnego

fachowca z długoletnią praktyką
9-38

Program audycyj radiowych na wtorek, 9. 9. br.
6.00 Aud. por.; 6.15 Dzień.; 6.30 Muz.; 7.15 Wiad.; 7.30 

Muz.; 7.55 Inform.; 8.05 Skrzynka PCK.; 11.57 Sygnał i hejnał; 
12.06 Wiad.; 12.15 „Z naszych stron", muz.; 12.30 Audycja 
dla wsi; 12.40 „Łabędź z Pesary", aud słowno-muzyczna; 
13.00 „Z mikrofonem po kraju"; 13:10 Aud. rozr.; 14.00 „Od­
wiedzamy warsztaty pracy", reportaż dźwiękowy w opr. Bogu­
sława Borowicza pt. „Jak powstaje opona"; 14.10 Koncert roz- 
ruwkowy; 14.55 Wiad. z Ziem Zachodnich: 15.00 Muz. tanecz.; 
15.20 „W blasku najpiękniejszej legendy", aud. dla dzieci; 
15.40 Utwory fortepianowe: 16.00 Dzień.: 16.20 „Dożynki", 
aud. słowno-muzyczna; 16.40 Ze świata radia; 16.45 ,,W rocz­
nicę śmierci Mariana Buczka"; 16.50 Rezerwa; 17.00 „Mozaika 
muzyczna"; 17.35 „Co dała reforma rolna robotnikowi", po­
gadanka; 17.45 Poradnik językowy; 18.00 Nadprogram; 18.10 
Wiad. bież.; 18.15 Koncert życzeń; 19.00 Koncert współczesnej 
muzyki symfonicznej; 19.50 Recenzja; 20.00 „Przy wieczerzy", 
muzyka; 21.00 Dzień.: 21.30 Muz. tanecz.; 21.45 Słuch, pt. 
„Smok z Alca", powieść Anatola France‘a pt. „Wyspa Pingwi­
nów"; 22.10 Wiad. sport, z W-wy; 22.15 Audycja rozrywkowa; 
23.00 Osta-tn. wiad.; 23.10 Program na dzień następny; 23.20 
Lekka muzyka symfoniczna; 23.55 Z ostatniej chwili.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik", 
ledaktor naczelny: Jan Zaglerskl.
Godziny przyjęć: Redaktor naczelny od 12—13; 

sekretarz redakcji od 10—11
Nlezamńwionych rękopisów redrkcja nie zwraca.
Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada.
Prenumerata miesięcznie: w Poznaniu w agenturach i kio­

skach 85 zł, z odnoszeniem do domu 95 zł. na pro­
wincji pocztowa 90 zł. nod opaska 95 zł.

Kolportaż (prenumerata, pojedyncze egzemplarze 1 kol­
porterzy); Poznań, ul Świerczewskiego 3, teł 78-64 
oraz nl. Daszyńskiego 48, tel. 94-17, 28-62. dyrek­
cji 94-18. — Konto 1KO „Czytelnik" — Poznań 
V-4400, Bank Gospodarstwa Spółdzielczego nr 25

Adres redakcji I administracji: Poznań, ul. Wyspiańskie­
go 10, tel. 64 75 i 62-70

Oddziały; Gniezno, nl Dąbrówki 1; Gorzów, ul. Łokiet­
ka 24 tel. 318; Ostrów ul. KoScielna '9. tel. 753: 
Zielona Góra pl. Lenina 7

Cennik ogłoszeń podajemy w poniedziałki środy I piątki 
Adres Biura ogłoszeń: Poznań, ul. Wyspiańskiego 10.

I ptr., telefony: 64-75, 62-70 (wewnętrzny 5) 
Konta: PKO Poznań nr 4499 Bank Gospodarstwa Spół 
dzlelczego Poznań nr 8.

Panienki samotnej (sierotę) do 
bufetu dworcowego na prowin­
cji poszukuję. Oferty Głos 
Wlkp. nr 35761.

Panienka zdrowa, czysta, po­
trzebna do opieki nad rocz­
nym dzieckiem. Zgłoszenie: 
ul. Dąbrowskiego 24 m. 9.

36760

Poszukuję dozorcy domu Je­
życe na zamianę mieszkania. 
Oferty Glos Wlkp. nr 36785.

Gospodyni czysta i uczciwa mo­
że się zaraz zgłosić. Wawrzy­
niaka 24 m. 5. 35790

Potrzebny zaraz robotnik w 
ogrodnictwie. Poznań, Zawady 
nr 38. 36796

2 czeladników tapicerskich po­
trzebnych zaraz. Druźbackiej 6 
(Łazarz). 36799

Księgowej, dobrej siły, poszu­
kuję. Of. Gł. Wlkp. nr 36805.

Recznlarka, tylko dobra siła, 
do krawiectwa męskiego, może 
się zgłosić — św. Marcin 66'67 
m. 7. 36807

Panienka inteligentna na po­
południe do 3-letniej dziew­
czynki potrzebna. Delicja, św. 
Marcin 27. 36808

Pctrzebna pomoc domowa do­
chodząca — al. Przybyszew­
skiego m. 4. 36818

Poszukujemy

tokarzy
i monterów
na traktory. Stołówka - 
na miejscu.

Wielkopolskie Warsztaty 
Okręgowe — Poznań-Staro- 
łęka, ul. Romana Maya 1.

Tel. 33-15. 9-257

Mechanik precyzyjny, młody, 
zdolny, potrzebny. Oferty Głos 
Wielkop. nr 36835.

Chłopiec silniejszy do posyłek 
potrzebny. „Ozdoba*Stary ,
Rynek 48. P5227 i

Ekspedientka potrzebna. „Ozdo-1 
ba“, Specjalny Magazyn Porce- | 
lany, Stary Rynek 48. p5228

Pokojowa potrzebna zaraz.
Zgłoszenia (od 7—9-tej) Da­
szyńskiego 134, I ptr. p5207

Ekspedient tekstylny potrzebny 
zaraz. Spółdzielnia „Wspólnp- 
ta“, Piekary 19. kl591

Pomoc domowa lub samotna 
osoba kochająca dzieci 4 i 7 
lat potrzebna zaraz spaniem. 
Czesława 16a m. 14, 14—16.

36852

Potrzebna młoda, uczciwa oso­
ba do pomocy przy dzieciach, 
na kilka godzin dziennie po po­
łudniu. Zgłoszenia: św. Marcin 
61 m. 6b. tylko od 17-tej godz. 
Referencje pożądane. p5218

Szuka posady

Szofer-mechanik, czerwone pra­
wo. Of. Gł. Wlkp. nr 36765.

Karmelkarz samodzielny poszu­
kuje pracy. Oferty: Poznań, ul. 
Sikorskiego 37 m. 3. 36806

Młody puzonista z akordionem 
przyimie posadę zaraz. Oferty 
„PAR" Ratajczaka 7 — pod 
„9,214“. p5200

Chetnle wyuczę się za radio- 
mechanika. Oferty Głos Wielko­
polski nr 36859.

Krawcowa dobrze szyje, szuka 
pracy tylko w dobrej firmie. 
Oferty Glos Wlkp. nr 36697. 

Pranie w dom przyjmuje. Je­
życe. Of. Gł. Wlkp. nr 36656.

Dziewczyna inteligentna samo­
dzielnym gotowaniem, poszu­
kuje posady. — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 36619.

Retuszerka negatyw, portrety, 
szuka posady. — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 36631.

Mam zamiłowanie, wyuczę się 
cholewkarstwa. Miejscowość 
obojętna. Oferty Głos Wielko­
polski nr 36671.

Księgowy bilansista poszukuje' 
posady Poznaniu, ewtl. na pro­
wincji. Czesław Królak, Bogu­
sławskiego 29, m. 6. 36690

Biegła stenotypistka, korespon­
dentka, szuka posady. Oferty 
nr 2889: Czytelnik. Armii Czer­
wonej 1. C3O33

Lakiernlk-tapicer, wrócił z za­
granicy. przyjmie natychmiast 
pracę u uczciwego pracodawcy. 
Dobra siła fachowa. — Oferty 
Głos Wielkop. nr 9-221.

Nauka

Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna — Jan 
Szczurek, aleje Marcinkow­
skiego 2a. 35831

Kursy handlowo-administracyj- 
ne, ^-roczne ranne, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem księ­
gowości, rozpoczynamy 15 
września. Masztalarska 8, 
godz. 17—19. p5107

Księgowości z przebitkową u- 
proszczoną i podatkową do cał­
kowitej pewności bilansowej. 
Wpisy: Kursy Handlowe, plac 
Wolności 2. 36753

Gry fortepianowej uczy Halina
Poniecka, Piekary 13b, m. 8. 

C3037
Kto przygotuje dwie uczennice 
do I-szej gimnazjalnej za do­
brym wynagrodzeniem. Oferty 
Głos Wielkop. nr 36781.

i

Osobiste
Szyje elegancko i szybko wszel­
ką garderobę damską, męską. 
E. Tarnowiecki, Poznań, św. 
Józefa 6 m. 10. 36238

Hallo uwaga! Nadeszły najnow­
sze szlagiery w świeżym trans­
porcie płyt gramofonowych. — 
Sprzedaż również bez dostar­
czenia starych płyt. Polecamy 
noże do cięcia szkła, grzałki 
elektryczne i pończoszki do ga­
zu oraz wielki wybór harmo­
nijek ustnych. ,,Emka“. Wro­
cławska 30. \ p5059

Obelgę listowną, rzuconą na 
panią Franciszkę Namysłowską, 
Lodowa 31, odwołuję i prze­
praszam. Stanisława Gąaek, 
Pawłowice, pow. Poznań.

36658

Sprzedaże

Największy wybór parceli bu­
dowlanych, przemysłowych Je­
życe. Łazarz, Winogrady, Ze­
grze, Rataje, Ławica sprzeda 
,,Osadopol“ Poznań, Rzeczy­
pospolitej 9, tel. 90-09. p5156

Materace, tapczany, leżanki, 
fotele — „Recorda". ul. Ku- 
rzanoga (boczna Ratuszowej).

P5010

Samochód marki Ford, 2 tony, 
po remoncie, sprzedam. Kra­
szewskiego 28, skład obuwia.

36674
Pokosty malarski (lniany), pod­
łogowy. sztuczny i sykatywy 
poleca Wytwórnia chemiczna 
„Ultron", Łódź, Południowa 
78'80, tel. 138-19. 9-8

Fotografie nagrobkowe (por­
celanowe) wykonuje „El-Cha- 
Film“, Warszawa, Jerozolim­
skie 27. Prowincję informuje­
my listownie. 9-15

Meble, oddzielne szafy, łóżka, 
toaletki, -stoliki kuchenne, sza­
fy oraz komplety korzystnie 
poleca Leon Janiak S-ka, Za 
Bramką 4. przy pl. Bernardyń­
skim. p5108

Kamienice, wille, domy, resz- 
tówki, gospodarstwa, dzierża­
wy poleca ,,Osadopol“ Poznań, 
Rzeczypospolitej 9, teł. 90-09. 
______________________ P5157 
Fortepiany, pianina, fisharmo­
nie sprzedaje i kupuje Maga­
zyn Fortepianów, św. Marcin 
22, w podwórzu. Tel. 23-91. 
______________________ P5090 
Parcela tramwaju Ostroróg 
sprzeda 500.000 „Union", Rze­
czypospolitej 4._________36424

Parcela-ogrodnictwo 5 morgów 
Winiary sprzeda „Union“, Rze­
czypospolitej 4. 36425

Kamienicę wolnym mieszkaniem 
Łazarz; kamienicę składami św. 
Marcin; kamienicę osiemsetty- 
sięcy Mickiewicza; kamienicę 
wypaloną centrum milionpięć- 
set sprzeda Firma „Union", 
Rzeczypospolitej 4. 36426

Jesionka męska, czarna, na Je­
dwabiu, 12 tys. Mickiewicza 
34 m. 9.______________ 36468
Samochód DKW 700. Dąbrow­
skiego 362 m. 1. 36766

2 parcele, półmorgowe, oko­
lica Starołęki. Informacje Ste­
fan Kaczmarek, Starołęka 195. 

36587
Parcele przemysłowe, Dąbrow­
skiego. sprzeda „Osadopol". 
Rzeczypospolitej 9. tel. 90-09.

_ P5160 
Studebaker 3-ton. w bardzo I 
dobrym stanie na chodzie z pa- > 
pierami do sprzedania. Oferty i 
Glos Wielkopolski nr 8-511.

Centrala
Materiałów Budowlanych
Oddział Wojewódzki w Poznaniu

— organ Ministerstwa Odbudowy —

Poznań, al. Marcinkowskiego 13 
telefony: dyrekcja 22-28 

centrala: 22-18, 22-19, 95-65

dostarcza natychmiast cegłę z 
nowej produkcji, po cenach 
oficjalnych. Ponadto przyjmuje 
zamówienia na odwrotną wysył­
kę wapna, płyt „Suprema" i 
innych materiałów budowlanych

9-240

Futro karakułowe, luźny fason, 
okazyjnie sprzedam. Ostroroga 
2 m. 1. 36590

Motocykl NSU. w dobrym sta­
nie, do sprzedania — ul. Ko­
lejowa 53 m. 3. 36762

Samochód osobowy Opel-Olym- 
pia. górno-zaworowy, sprze­
dam. Telefon 90-36. 36665

Bibliotekę, biurko dębowe 
sprzedam. Oferty Glos Wielko­
polski nr 36838.

Łóżko żelazne w dobrym stanie.
Szkolna 7/8 m. 3. 36784

Wózek-autko okazyjnie. Popliń-
skich 2 m. 5,_______  36786
Sprzedam płaszcz zimowy mę­
ski. Focha 146 m. 6. 36789

Motocykl 100 cm”, w dobrym 
stanie, na chodzie, sprzedam. 
Jabłonowska nr 24 (Dębiec). 

36787

Pończochy 
damskie 

w wielkim wyborze po ce­
nach niskich od 195—545 
zł poleca Fa Adamski, Po­
znań, M. Focha 16 w Hali 
Targów Poznańskich, na­
przeciw Dworca Zacho­
dniego. 36769

ZUndapp, 500 cm’, z wózkiem 
sportowym, stan pierwszorzęd­
ny, sprzedam łub zamienię na 
samochód D. K. W.. Informa­
cje: Rumiński, Dąbrowskiego 
nr 79. 36616

Domek z pół morga ogrodem 
sprzedam. Poznań, Matejki nr 
30/31. Stanisław Przybylak. 
______________________ 36794
Radio 5-lamp. 3 zakresy zmien­
ny. Daszyńskiego 40 m. 9.

36802
Skład oddam za zwrotem re­
montu ul. Kramarska. Zgłosze­
nia: Jasna 8 m. 1. 36804

Motocykl sprzedam 3508 NSU. 
Szamarzewskiego 14. Warsztat. 
______________________ 36829
Setter (pies) rasowy, lVt rocz­
ny, sprzedam. Focha 41 m. 28.

p5214
Motor Deutz ropny 15 KM le­
żący, motocykl setke. Wiado­
mość: Warsztat mechaniczny, 
Rzeczypospolitej 9. tel. 1-1-58.

P5219
Motocykl DKW 350 rocznik 43, 
ręczne i nożne biegi, pierwszo­
rzędny stan — św. Marcin 40 
m. 14. 36888

B. M. W. 500 ccm R5. Gra­
niczna 7 m. 11. 36876

Sypialnie nowoczesne okazyj­
nie poleca stolarnia, Wielkie 
Garbary 6, podwórze. kl590

Kuchnię kompletną oraz 2 łóż­
ka. umywalnię, stoliki białe u- 
żywane sprzedam. Kopernika 3 
m. 16. 36847

Zaprowadzone przedsiębiorstwo 
branży papierniczo-galanteryj- 
nej w centrum Poznania sprze­
dam z powodu wyjazdu. Po­
trzebny kapitał czterysta tysię­
cy. Oferty nr 2901 Czytelnik, 
Armii Czerwonej 1. c-3045

Futro damskie 1 męskie, piż­
mowce, tanio sprzedam. Strza­
łowa 3, m. 6. 36657

Silnik 6-cylindrowy „Wande- 
rer“. Tel. 76-20, godz. 10—12 
i od 15—17-tej. 36850

Rower transport, (trzykołowy) 
z szafką i rower męski — ul. 
Szamarzewskiego 52, cukier­
nia. 36849

Kamienicę trzypiętrową, bardzo 
dobry punkt, sprzedam. War­
tość przedwojenna 116 tysięcy. 
Stan dobry. Reflektanci odpo­
wiednią gotówka zgłoszą ofer­
ty nr 2905 Czytelnik, Armii 
Czerwonej 1. c3049

Maszynę do zamykania puszek, 
ręczną. Of. Gł. Wlkp. nr 36676.

Radio 6-lamp., oko, tanio. Dłu­
ga 12, m. 8. 3G757

Radio 4-lampowe, prąd zmien­
ny, sprzedam. Świerczewska 33
m. 2. 36855

Maszynę do księgowości prze­
bitkowej sprzedamy. Telefon 
49-58. 36857

Kamienicę w Starołęce blisko 
dworca, 2 sklepy, okazyjnie 
sprzedam. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 36685.

Akortlion 80-bas., 2 registry. 
Rolna 48, m. 8. 3662,7

Autko dziecięce. — Strumyko­
wa 35, m. 17. 36712

j Powszeclioy Dam Towarowy \
• w Poznaniu, pl. Wolności 17 •
a poszukuje zaraz «

: lokali gotowych |
• ewentualnie z małym remontem *
; centrum miasta ,.2U •
• •

Meble różne, wielki wybór, 
korzystnie. Janiak, Poznań, 
Rybaki 6, w podwórzu. p5024

Wózek dziecięcy (autko), no­
wy. okazyjnie sprzedam. Ra­
czyńskich 9, ni. 14. 36754

Meble skromne, szafę, umywal­
nię. łóżko. Łąkowa 13, m. 5.
___ __________________ 36686 
Radio Imperial, 6-lamp. stal., 
prąd zmienny. Grodziska 21, 
m, 1._________________ 36692
Futro męskie, nowe, kołnierz 
wydry, wierzch czesanka biel­
ska czarna. Motocykl D. K. W., 
setka, w dobrym stanie, sprze­
dam. Grodziska 21, m. 1.

36693
100 000 sztuk cegły, tonówki, 
sprzeda Parowa Cegielnia Ostro- 
wieczko. pow. Śrem, poczta 
Dolsk. 36707

Łóżko dziecięce sprzedam. —
Sw. Marcin 10, m. 14. c3036

Limuzyna

Opel-Olympia 
czterodrzwiowa, górno- 
zaworowa. rejestrowana. 
Na chodzie. W dobrym 
stanie. Sprzedam. 
Tel. 33-63 (13-18).

36773

Rasowe szczeniaki spaniole 
sprzedam. Nad Wierzbakiem 15, 
Sołacz. Oglądać sobota. c3024

Okazja. Sprzedam liczniki dx> 
taksówek. Babińskiego 7, „ZO- 
Ha“. C3025

Szafy białe lakierowane, trzy- 
drzwiowa rozbierana, dwu­
drzwiowa. Wilda. Czwartaków 
nr 23, parter. C3027

Karakuły używane sprzedam. 
Siemiradzkiego 6, m. 1, godz. 
17—19. C3028

Piec stałopalny, emaliowany, 
dobrym stanie, sprzedam. Zgło­
szenia: Radosna 18 (Jeżyce).

______ C3029
2 wyżły czystej rasy (rok i 6 
mieś.) sprzedam. 27 Grudnia 2, 
in. 4 (godz. 8—10). p5193

Sypialnię, jadalnię, kuchnie, 
różne stoły, najtaniej w Sto­
larni, Kopernika 3. 3671.7

Uwaga stolarnie. Sprzedamy no­
wy aparat do frezowania (Zin- 
kenfras). Badenia, wielkość III, 
620 mm. Oferty nr.2888: Czy­
telnik. Armii Czerwonej 1.

C3032

Samochód ciężarowy,, Maglrus"
3 tonowy,, na gaz drzewny, na 
chodzie, z prywatną rejestra­
cją. sprzedam. Tel. 78-70.

36737

Platformę 4-tonową, ogumioną, 
prawie nową, sprzedam. Ilarem- 
ski, Murzynowo Kościelne, po­
czta Miłosław, pow. Środa. 
______________________ 36636 
Futro karakułowe, średnia fi­
gura. Marcina 64, m. 24.

36727
Motocykl BMW 350 ccm sprze­
damy 20.000,—. Poznań. Gru- 
dzieniec 26a. Warsztat mecha­
niczny. 36791

Sprzedam okna inspektowe, wóz 
resorowy, wóz sztywny, ma­
giel. kierat. Poznań. Starołęka 
nr 153. 36612

Kuchnie nowoczesne. Półwiej­
ska 26, stolarnia. kl567

Willę, pięknie położoną, wypa­
loną, łatwa odbudowa, miasto 
powiatowe, sprzedam. Pawlic­
ka, Leszno, 3 Maja 1. 36136

Lis srebrny. Łanowa 21, m. 1, 
przystanek tramwajowy „Ce­
gielski**. 36626

Lejca III a i powiększalnik — 
sprzedam. Oferty Głos Wielko­
polski nr 36664.

Sprzedam omnibus ogumiony. 
Oborniki. Dworcowa 80. 36628

Wózek ręczny 2-kołowy na opo­
nach sprzedam. Daszyńskiego 
nr 23, kiosk. 36634

Samochód marki Tempo, po re­
moncie, na sprzedaż. Daszyń­
skiego 23, kiosk. 36635

Futro karakułowe, wysoka fi­
gura, sprzedani. — Focha 41, 
m. 10. 36637

Młode wilki sprzedam. Stęszew- 
ska 21 (Gónczyn). 36652

Radio Philips wysokiej klasy. 
Pamiątkowa 21, m. 2, od 18. 
_______________36654
Motocykl B. A. M„ 500. reje­
strowany. Winogrady, Ozimi­
na 22. 36661

Lorentz, wzmacniacz, na cho­
dzie. Rolna 25, m. 5, 15—20.

 36663 
Samochód osobowy w bardzo 
dobrym stanie, rejestrowany, 
sprzedam korzystnie. Tel. 25-37, 
40-98._________________36746

Rower męski sprzedam. So­
łacz, Mazowiecka 2, I piętro.

  36668 
Samochód półciężarowy Fiat, 
silnik po kapitalnym remonci#, 
jak i nadwozie. Kopczyńskiego 
lir 27, m. 10.__________ 36675

Kupna
Sznury i szczeliwa konopne, 
bawełniane, azbestowe oraz 
kauczuk kupuje „Artebe**, ul. 
Kantaka 10. 9-21

Jabłka 
przemysłowe 
wagonowo kupuje

Spółdzielnia ,,Las“, zielo­
na Góra, Wandy 9, tel. 350 

czynny całą dobę. p5040

Opony, dętki samochodowe i 
motocyklowe, każdą ilość ku­
puje Wulkanizacja, Dąbro­
wskiego 89. 9-68

Konie na rzeź kupuje. Wypad­
ki. odbiór, samochodem’ W. 
Zgoła, Poznań, Masztalarska 8, 
tel. 20-20. C2981

Samochód do 1V> tony wzgl. 
reklamówkę kupie. Oferty Głos 
Wielkop. nr 36474.

Konie na rzeź kupuję stale. 
Samochód transportowy do dy­
spozycji. Rzeźnictwo końskie, 
Ignacy Nowak, Poznań, Daszyń­
skiego 26, tel. 21-10, 21-11. 
________________ _____ p5150 
Samochód osobowy limuzynę 
4-cylindrowy tylko pierwszo­
rzędnym stanie kupię. Oferty 
PAP, Mielżynskiego 8 nr 3949.

 9-126

Kanusie
białą jesienna 1 późną 
kupuje w partiach 
wagonowych

Wielkopolska Spółdziel­
nia Ogrodnicza w Po­
znaniu, ul. Dąbrowskie­
go 12, tel. 73-55. 9-120

Kupuję Saldą ilość słomy lnia­
nej. może być koszona. Tom­
czak, Rybaki 12. 36525

Płaszcze męskie, damskie, u- 
brania, marynarki, spodnie, ko­
stiumy, suknie, kupuję. Wod­
na 21, skład odzieży. 36372

Parcelę lub domek na przed­
mieściu Poznania kupię. Oferty 
Głos Wielkop. nr 36653.

Porcelankl nagrobkowe czyste 
(owalne, prostokątne) natych­
miast zakupimy. Oferty: ,,E1- 
Cha-Film", warszawa, Jerozo­
limskie 27. 9-147

Parcela Puszczykówko. przed­
mieścia Poznania, kupię. Ofer­
ty „Głos Wlkp. nr 36659.

Kupujemy tygle grafitowe. —
Biuro „Tamara14, Szczecin, 
al. Piastów 76. nr 446. 9-190

Plac względnie kamienicę cen­
trum Poznania kupię. Podać ce­
nę. Of. GŁ Wlkp. nr 36887.

Kupię domek lub uszkodzoną 
willę Poznaniu. Oferty Głos 
Wielkop, nr 36877.

WEŁH Ę 
owczą surową 
stale kupuje f zamie­
nia na tkaniny godo­
we albo na włóczkę 
maszynową i szydeł­
kową. Płaci najwyż­
sze ceny 
ŁÓDZKA HURTOWNIA 
Art. Włókienniczych, Po­
znań, M. Focha 16 w Ha-« 
li Targów Poznańskich, <= 
naprzeciw Dworca 
chotiniego. Tel. 63-31.

Parcelę przy mieście kupię. 
Oferty podaniem ceny pod nr 
1187 Czytelnik. Daszyńskiego 
nr 48. kl587

Przyczepkę dwukołową do cię­
żarówki kupi Centrala Butelek. 
Jagiełły 4. 36858

Większe puszki unrowskie nie 
zardzewiałe, cynę, naczynia 
cynowe, rury cynowe kupuje ! 
Szczurek, Kopczyńskiego 19, j 
tel. 69-70. 36870

Mierniczy sprzęt, teodolit, bu­
solę, lunety, szklą, planimetr 
kupię. Prusa 15 m. 8, wieczo­
rem. (Wichmann bez śrub ak­
tualny.) 36837

Agar-Agar kupuję. Tel. 97-23, 
Głos Wielkopolski nr 36844.

Kto posiada streptomycynę? 
Kupię natychmiast. Kurzawski, 
Długosza 21 m. 6. 36801

Zamiana
Zamienię 2 pokoje kuchnią, 
front, centrum Szczecina, me­
blami, na mniejsze Poznaniu. 
Oferty: „PAR", Poznań, Ra­
tajczaka 7. pod 9,213. p5199

Pokój i kuchnię przy Garbarach, 
wyremontowane, zamienię na 
2 pokoje albo takie same w 
śródmieściu. Dobrze zapłacę.
Oferty Głos Wlkp. nr 36691.

Zamienię pokój i kuchnię na 
pokój z wspólną kuchnią w 
centrum. Adres wskaże Głos 
Wielkop. nr 36878.

Zamiana Gdańsk-Wrzeszcz na 
Poznań. 5-pokojowe, słoneczne, 
komfortowe mieszkanie w dziel­
nicy ogrodowej, zamienię na 
3- do 4-pokojowe mieszkanie 
w Poznaniu. Oferty: ul. Roma­
na Szymańskiego 10, m. 7.

C3031

Wolne lokale
Pokój kuchnią, łazienką. Zwrot 
kosztów remontu. Adres wska- 
źe Głos Wielkop. nr 36788.

lokal handlowy 60 m*. zwrot 
kosztów remontu. Oferty Głos 
Wielkop. nr 36831.

Odstąpię pokój kuchnią wraz 
z meblami. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 36724.

Szopę. 50 m, centrum, na ga­
raż, składnicę, wynajmę. Ofer­
ty Głos Wlkp. nr 36336.

Szuka lokalu
Dwie .sytuowane studentki po­
szukają zaraz pokoju. Łaska­
we oferty Głos Wielkopolski 
nr 36141.

Student niezależny material­
nie poszukuje umeblowanego 
pokoju. Cena obojętna. Of. Głos 
Wlkp. nr 36562.

Spokojna studentka, material­
nie niezależna, poszukuje po­
koju. Oferty nr 2890: Czytel­
nik. Armii Czerwonej 1. c3034

Wyłączonego mieszkania 2—4 
pokoi przylegiościanii zaraz — 
czynsz do omówienia. Oferty 
Głos Wielkop. nr 36779.

Student poszukuje pokoju, cena 
obojętna. Oferty nr 2896 Czy­
telnik, Armii Czerwonej nr i. 
________________ C3040 
Przyjeżdżający szuka pokoju, 
okolica Łazarz, Jeżyce. Oferty 
Glos Wielkop. nr 36745.

Poszukuję 2 pokoi z kuchnią 
z wygodami. Koszty remontu 
zwrócę. Czesław Królak, Bo­
gusławskiego 29, m. 6. 36688

Poszukuję mieszkania 3—5-po- 
kojowego z ogródkiem w Pu­
szczykowie lub Puszczykówku, 
zwrot kosztów remontu. Ewtl. 
zamiana na reprez. mieszkanie 
na Łazarzu. Oferty do 15 bm. 
przysyłać ,^AR", Ratajczaka 7 
pod „9,266". p5231

Poważne, spokojne, bezdzietne 
małżeństwo poszukuje 1 więk- 

i szego lub 2 mniejszych pokoi 
I umeblowanych z używalnością 
I kuchni. Oferty Głos Wielko­

polski nr 36509.

G. B. Shaw przyjął niedawno reportera tyqo- 
dnika „Great Nothing". 1 a

— Wie mistrz, — mówi reporter — jeden z 
moich kolegów zadał sobie trud, aby obliczyć 
ile napisano w angielskich pismach anegdot na 
pański temat. Okazuje się, że 32.400

-Nie. myli się pan.- 32.401... -'odpowiada

— Jak
No, 

będzie o 
wadzimy!

to? Skąd pan wie?
ta 32-tysięcznaczterechsetnapierwsza 
rozmowie, którą w tej chwili pro-

Która z samotnych starszych 
pań. panów posiadająca donieś 
z ogródkiem wydzierżawi 1-—^ 
pokoi z kuchnią. Dzielnica obo­
jętna — blisko tramwaju — 
autobusu, dla 2 osób dobrze 
sytuowanych. Dam dzierżawę 
rok z góry, albo dożywotne n- 
trzymanie. Skład Dewocjonahi, 
Poznań, ul. Zwierzyniecka 7.

Pokoju umeblowanego poszu­
kuje rzemieślnik. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 36639.

Poszukuję 2 pokoi w Puszczy- 
kówku lub Puszczykowie. — 
Czynsz z góry. Oferty Gros 
Wielkopolski nr 36646.

Poszukuje pokoju względnie 
dwóch kuchnią za zwrotem re­
montu. Of. GŁ Wlkp. nr 36865.

Odremontuję 1 względnie dwa 
pokoje z kuchnią. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 36866.

Lokalu małego na cichy war­
sztat, Jeżyce, poszukuję. Oferty 
Głos Wielkop. nr 36836.

Dwie studentki poszukują po­
koju. Cena obojętna. — Oferty 
Głos Wielkop. nr 36718.

Stud. med. V roku poszukuje 
pokoju umeblowanego, dobrze, 
zapłaci za rok z góry. Oferty 
Głos Wielkop. nr 36867.

Dzaeriawy
Plac budowlany, śródmieście, 
odstąpię. Zwrot kosztów urzą- 
• nia. Of. GŁ Wlkp. nr 36783.

Zguby
Unieważniam legitymację stu­
dencką na nazwisko Halina 
Leszner. 36871

Wilk wabiacy się Nero zaginął. 
Wiadomość za wynagrodzeniem. 
Delicja, św. Marcin 27. 36809

Różne
Wypożyczam ślubne suknie, 
welony. Jackowskiego 40 m. 
'' Talarowska. 34074

Furmanów do przewózki żwiru, 
od kubika, poszukuję zaraz. 
F-ma Tomkowiak, Garbary 
nr 61/63. p5131

Wykonuję artystyczne blezery 
i inne rzeczy z wełny, przera­
biam swetry maszynowe. Walki 
Młodych 4 m. 3. c3050

Wypożyczalnia książek — Po­
znań, Kraszewskiego 16, pole­
ca ostatnie nowości. 9-254

Skrzynie na zamówienia, wszel­
kie rozmiary wykonuję. Dą­
browskiego 18. tel. 513-14.

9-180
Posiadam konia i platformę do 
dyspozycji. Oferty Głos Wiel­
kopolski nr 36651.

Przyjmę ładunek do 4 ton w 
kierunku Wrocław — Jelenia 
Góra — Karpacz — Wałbrzych. 
Spieszne oferty Głos Wielko­
polski nr 36698.

Matrymonialne
Kawaler, mistrz rzeżnicko-wę- 
dliniarski, właściciel nierucho­
mości wartości 2 milionów, po­
siada skład rzeźnicki oraz 
większą gotówkę, szuka panny 
od- 23—32 Jat. Cel matrymo­
nialny. Of. GŁ Wlkp. nr 36770.

Kawaler, lat 41. posiadający 
100 morgów, szuka gospodar­
nej panny 30—37 lat, gotówka 
pożądana. Ce! matrymonialny. 
Oferty Głos Wielkop. nr 36780.

Kresowianka, wdowa, lat 42, 
inteligentna, energiczna, nie­
brzydka, samodzielna (potrafi 
prowadzić przedsiębiorstwo 
handlowe), pozna pana w celu 
matrymonialnym. Oferty „PAR" 
Ratajczaka 7 — pod „9,259". 
______________________ P5225 
Repatrlantka, wdowa, lat 41, 
energiczna, niebrzydka, posia­
dająca dobrze prosperujące 
przedsiębiorstwo, pozna inte­
ligentnego. materialnie nieza­
leżnego pana. Cel matrymo­
nialny. Oferty „PAR". Rataj­
czaka 7, pod „9,255". p5222

Wdowa bezdzietna, lat 48, zgra­
bna, wysportowana, religijna, 
zamiłowana kupiectwie, posia­
dająca gospodarstwo rolne ma­
łym przemysłem, szuka star­
szego, prawego towarzysza, naj­
chętniej mieszkaniem Pozna­
niu. Cel matrymonialny. Oferty 
Glos Wielkop. nr 36615.

Szatynka, lat 40, przystojna, 
gospodarna, własnym mieszka­
niem większym mieście powia­
towym, z braku znajomości po­
zna pana na posadzie lub rze­
mieślnika do lat 45 bez nało­
gów. Cel matrymonialny. Oferty 
fotografią, którą sie zwraca, 
Głos Wielkop. nr 36755.

Kawaler, lat 30, przystojn? 
bez nałogów, na stałej pań­
stwowej posadzie, zapozna w 
celu matrymonialnym pannę do 
lat 28, bez przeszłości, z cał­
kowitą wyprawą, posiadającą 
mieszkanie. Młode wdówki nie- 
Wtfkluczone. Panie z prowincji 
nfTle widziane. Oferty z foto­
grafią. które zwracam, Głos 
Wielkopolski nr 36750.


